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„Nowt Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
ppanumepata wynosi:

W  m i e j s c u ..........................................
W Austro-Węg., * przescłk* poczt.
W  P an st.d e  Niemieckiem . . . .
W eW łosiech, Francyi, Anglii, Belgii,

3i,wajcaryi, Turcyi i inu krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: 
eikow A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. karola Ludwika 9, do nabycia po 12 k.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  n a  c a ł y  m i e s i ą c .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tacisyłać franco do Administracyi „N-_ Reformy" w Krakuwie, — Listów  nief ranko  wiuiyeli

n ie  p rzy jm uje  się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

Adron Kadakoyl i Admlnlstraoyl: „V. jŁarorma“ ni. Jagltllońska 10. 
Talafon Bedakoyl Nr 41, Admlnlstraoyl 401.

we Lwowie w Biurze dzień-

N O W A
Pp«numcpat4( ppcy; mująi

REFORMA
a a m la j s o o w ą : A dm inistracyi „Nowej Roforay* 1 WBsynCn s n ę  _ 
w t : A dm inistracja „Nowej Reformy". — Magazyn aowósoi F. A. G rigaia 1 O M ana trafika
w Rynku. — A gencja J . Eopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaozi 2 — Handel Si. Kar* 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekfora, ul. Karmeli 
eka 18. — Zam iejeoową prenumeratę i og łoszen ia  przyjmują: Biura dzienników we
L w o w ie  Ludwik Plohn, ni Karola Lndwika 11, S. Sokołowski — W  P r ^ S w / i l a  Heaae* 
les. — W  J a r o s ł a w i u  L. Strassberg W  W ie d n iu  pp. Haasenatein dt Vogl«c (s a tte  
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsko, Bazylei i  Wrooławiu). — jL  O t 
pelik, R. Mosse (tak ie ' w Berlinie Hamburgu, Monaohiam i Norymberdze). — Herj.'złm 
Gol^schmied, M. D nkss, H. Schalek, J . Danneberg. — W  P a r y ż u  Sociótł Mntuelle de 

Publicity A. L o r e t t e ,  directenr, Hue Canmartin 61. 
O głoszenla(inseraty)prŁ .yjm nje wy łącznic do tego npowainionyp. J a n  f i t r y o h a r s k l ,  Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miej sca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy rmr 20 h, za kaidy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 60 h od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h od 
wiersza. — G ło s y  p u b l ic z n o  po 1 kor. od w iersza — Z a łą c z n ik ?  do „N. Reformy" (pioepekty, 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od i 00 egz. dla zamiejscowycn, a 1 kor. 
od 100 egz. d la miejscowych prennm. Należyto*' naleiy  aaprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

4 ,660 .416 .
Kraków, 25 czerwca.

W edle ogłoszonego obecnie spisu ludności 
w Galicyi, mamy, na 7,317.023 ludności, 4,650.416 
analfabetów  Czyni to 63'69 p rocen t ogółu lu 
dności. P rzed dziesięciu la ty  w ykazano na 
6,607.816 ludności 4,876.614 analfabetów , co 
czyniło 73-y procent. W ynikałoby więc z tego, 
że liczba analfabetów  w G alicyi z m n i e j s z y 
ł a  s i ę  w ostatniem  dziesięcioleciu o n iespełna 
10 p rocen t '

A by jednak  ocenić ten  nasz dorobek cyw ili
zacyjny, a  przedew szystkiem  a b y  go n ie  p r z e 
c e n i ć ,  musu ay zaczekać do ogłoszenia szcze
gółowych liczb sta ty stycznych  z ostatn iego spisu 
ludności, liczb, odnoszących się do poszczegól
nych  rubryk . Nie należy bowiem zapominać, 
że w ogólną liczbę analfabetów  wliczono dzieci 
niżej w ieku szkolnego, zarów no ja k  ludzi do
rosłych, k tó rzy  nigdy iuż czytać się nie nau
czą i do końca swego życia będą balastem  w 
oświacie krajow ej. N adto należałoby tu ta j wziąć 
w rachubę tę  olbrzym ią liczbę analfabetów , 
k tó rzy  z G alicyi w ostatn iem  dziesięcioleciu 
w yem igrowali.

lednem  słowem, chcąc o postępie s z k o l n i 
c t w a  l u d o w e g o  z osta tn iego  spisu ludno
ści w ysnuć pewne, w artościow e dane, m usieli
byśmy się dowiedzieć, ja k a  liczna dzieci, bę
dących obecnie w w ieku szkolnym, pobierała 
naukę szk o ln ą , a ja k a  do szkoły nie uczę
s z c z a ła  w cale i ja k  s ię .te  liczby p rzedstaw iają  
w stosunku do tak ich  liczb z przed la t dzie
sięciu.

B ądź co bądź nie da się zatrzeć faktu, że 
w dziele ośw iaty pow szechnej przynajm niej nie 
cofamy się w stecz, ale postępujem y naprzód. 
N iestety, j a k ż e  t e n  p o s t ę p  m a r n y  wo
bec w ym agań, dyktow anych nam  już nie przez 
zachodnią E u ro p ę , lecz przez inne k ra je  au- 
stryackie .

Gdyby stosunek  zm niejszenia się analfabety 
zmu, w yrażony w ostatnim  spisie ludności, miał 
trw ać  dalej, bylibyśmy po 60 la tach  tam, gdzie 
dziś są Niemcy i Czesi. A o ileż oni nas w tedy 
po tych  60 la tach  w yprzedzą? Gdzie oni będą 
w tedy ze swoim ludem na  polu kulturnem  ? 
O dbiegną od nas tym czasem  ta k  daleko, że ich 
dopędzić nie zdołamy. P rzecież kunsz t czy tan ia  
i p is a n ia ,  to  jeszcze nie je s t „ośw iata" —  to 
dopiero środek do zdobycia oświaty. A może 
nie później, ja k  po 25 latach, analfabetyzm  bę
dzie dziwolągiem  w dziejach cyw ilizacyi, cho
ciaż i dzisiaj je s t  już  zjaw iskiem  m onstrual- 
nem.

W ięc do optymizmu nie mamy powodu, choćby 
naw et ów 10 procentow y ubytek  analfabetyzm u 
w G alicyi nie m iał p rysnąć  pod działaniem 'szcze
gółów ostatn iego  spisu ludności.

U rzędow a „G azeta  L w ow ska11 podaje n a s tę 
pujące liczby z ostatn iego  spisu ludności w G a
licyi. W naw iasach podano liczby z poprze
dniego spisu ludności z przed - la t dziesięciu: 

L u d n o ś ć  c a ł a ,  łącznie z wojskiem , obecnie 
wynosi 7 ,317.023 (6,607.816). Snma ta  rozpada 
się, podług płci mężczyzn 3.620.042 (3,260.433), 
kobiet 3 ,696 .981  (3,347.383).

Co do przynależności — to z mieszkańców Ga
licyi prawo swojszczyzny w innych krajach A ustryi 
ma 49.785 osób , w krajach korony węgierskiej 
9.932, w Bośni i Hercogowinie 45; zagranicznych 
poddanych jest: mężczyzn 1 0 .1 2 1 , kobiet 11.189, 
razem 21.310. Snma ogólna krajowców nieobecnych 
wynosi 143.460, z tych stale nieobecnych 110.255.

Co do r  e 1 i g i i stosunki przedstaw iają się w spo
sób następujący:

Do rzym.-katolickiego wyznania należy 3 ,352 .308  
(2 ,997 .430 ), grecko-katol. 3 ,103.410 (2,792.449), 
ormiańsko-kat. 1.540 (1.739); starokatolików jest 
13 (68), grecko-oryentalnych 2.157 (1.429), ormian

oryentalnych 1.326 (491); ewangelików wyznania 
angsbnrskiego (lutrów) 39.328 (36.289), wyznania 
helweckiego (reformowanego) 5.235 (4.990), Angli- 
kanów 51 (63), Menonitów 310 (454), (Jnitatya- 
nów 2 (5), lipomanów 4 (3), izraelitów 810.845 
(772.213), mahometan 1 (6), innych wyznań 223 
(123), bezwyznaniowych 215 (116).

Pod względem n a r o d o w o ś c i o w y m  (języka 
towarzyskiego) stosunki obecnej ludności Galicyi, 
przynależnej do krajów, reprezentowanych w Radzie 
p ań s tw a , przedstaw iają się w sposób następujący:

Języka p o l s k i e g o  używają w życiu codzien- 
nem 3,989 538 (3,516.698), języka r u s k i e g o  
3,084.212 (2,832.043), języka niemieckiego 201.846 
(227.600), języków czeskiego, morawskiego, słowa
ckiego 9.248 (5.727), języka słowieńskiego 123 
(208), serbsko-chorwackiego 23 (4), włoskiego 144 
(58), rumuńskiego 511 (283), węgierskiego 90 (95), 
angielskiego 1 .

P o d  w z g l ę d e m  s t o p n i a  w y k s z t a ł c e 
n i a  stosunki są następnjące:

U m i e  c z y t a ć  i p i s a ć :  mężczyzn 1,262.062, 
kobiet 948.39.1, czyli razem 2,210.453 (1,239.122); 
u m i e  t y l k o  c z y t a ć :  mężczyzn 170.578, kobiet 
275.576, razem 446,154 (496.080); n i e  u m i e  
a n i  c z y t a ć  a n i  p i s a ć  (analfabeci): mężczyzn 
2,187.399 (2,316.166), kobiet 2,473.017 (2,560.433), 
czyli razem 4,660,416 na 7,317.023 ogółu ludno
ści, gdy w r. 1890 było analfabetów 4,876.614  
na 6,607.816 ogółu ludności. Nie trzeba dodawać, 
że cyfrą malfabetów objęte są także wszystkie dzie
ci w wieku niemowlęcym i szkolnym.

Starostw  (okręgów politycznych) je s t obecnie w 
Galicyi 78, a nadto dwa m iasta o własnym sta tu 
cie; okręgów sądowych 184; wszystkich gmin ad
ministracyjnych 6.228, wszystkich miejscowości (nie
które gminy adm inistracyjne m ają po kilka miej
scowości) 7.113; wszystkich obszarów dworskich 
5.301, miejscowości do nich należących 5.461.

Poseł Daszyński przed wyborcami.
Celem złożenia SDrawozdani i  ze swej dzia

ła lności poselskiej, s tan ą ł w czoraj przed w y
borcami m iasta K rakow a poseł Ignacy  D aszyń
ski w ujeżdżalni pod K apucynam i. Gdy hala 
się w ypełniła, o godzinie 1/27 pod wieczór za
gaił zebran ie  krótkiem i słowy dr Z ygm unt M a
rek, poczem udzielił głosn posłowi D aszyńskie
mu.

Pos. D a s z y ń s k i  zaczął sw oją mowę od 
cofnięcia się w stecz w historyi parlam entu  
austryackiego , gdy 3-letn ia obstrnkeya. raz  n ie
m iecka a raz  czeska, uniem ożliw iała ja k ą k o l
w iek p racę  na polu narodowościowego i eko
nomicznego u zd ro w ien u  A ustry i. —  Od czasu 
T affego aż do K oerbera, A ustrya  p rz e ro d z i ła  
ciężkie przesilenie, rządy  trzech  a ry s to k ra ty cz 
nych prezesów  gabinetów , a to, Badeniego, 
T h n n a  i Claryego, jeszcze bardziej pogrążyły 
państw o w odmęcie, dopiero gdy przyszedł do 
władzy syn m ieszczański, u rzędn ik j zwykły, 
d r K oerber, udało mu się uspokoić umysły, za- 
pobiedz rozbiciu m onarchii. L ecz obstrukcyi 
nie zażegnał K oerber, nspokoił ją  głód, obawa 
prz«d wygłodzeniem. To też gdy K oerber dał 
krajom  i ludom zapew nienie popraw y bytu, a 
naw et nadzieję  pewnego dobrobytu przez owe 
milionowe w kłady n a  cele inw estycyjne, burza 
ucichła i w szyscy zab ra li się do pracy, P rzy- 
tem K oerber okazał się sprytnym , chociaż nie 
bardzo zdolnym i m oralnym  politykiem . Oto 
„w ziął na  stronę" każdy z klubów, i za jak ieś 
ustępstw o lnb d ar uzyskał od nich zgodę w 
parlam encie. Zaspokoił w szystk ich: a ry s to k ra 
tów, szlachtę, klerykałów , liberałów , dem okra 
tów, nawet... socyalistom  m usiał się okupić. —  
Tym ostatn im  dał dciewięciogodzinny dzień 
pracy. To, co zrobił K oerbei, nie je s t  dużo, 
ale zaw sze to coś je s t  więcej od rozporządzeń 
językow ych tego Jow isza-B adeniego, k tó re  je-

dnem pociąga.ęciem  p ióra  zniósł drugi m ini
ster.

M ówca za s trzeg ą  się przeciw  przypuszczeniu, 
jakoby  n a d a l^ tro n n ic tw o  jego imało pozwalać, 
aby w tak i niem oralny sposób m inistrow ie po
darkam i mieli okupywać spokój w państw ie; 
zaw sze jednak  lepiej się stało, niz gdyby mia
ła nadal panow ać anarch ia . Spokoju obecnego 
użyje jego stronnictw o na  to, aby zagw aran 
tować dla parlam entu  praw o kontroli nad rzą 
dem.

Co zaś do sta łych  żądań stronn ic tw a socyal- 
no-dem okratycznego, p r zez usta  swoich posłów 
w szędzie głoszonych, to na  pierwszem  miejscu 
mówca staw ia żądanie swobody obyw atelskiej 
i w tym  celu po trzebna je s t olbrzym ia reform a 
ustaw . W raca jąc  do spraw ozdania ze swojej 
działalności w parlam encie, mówca obszernie 
w ykazał, kiedy i w jak ich  kom isyach pracował. 
Mówca, z powodu choroby przew odniczącego 
klubu socyalistycznego posła P ern e rsto rfe ra , 
był faktycznym  kierow nikiem  tego klubu. —■ 
W  parlam encie w ygłosił w ielkich mów 11, zgło
sił szereg nagłych wniosków i interpelacyj. 
P rzy  dyskusyi o poborze re k ru ta  Wypowiedział 
mowę przeciw  m ilitaryzm owi, w k tó re j doma
gał się, aby re k ru ta  i żołn ierza wogóle tra k to 
wano, ja k  obyw atela, a wojskowi wyższych 
stopni nie nadużyw ali swego stanow iska w służ
bie a poza służbą swej broni. Po mowie te j 
o trzym ał poseł D aszyński se tk i listów  i te le 
gram ów z całego' k ra ju  z uznaniem  i podzięko
waniem, a sku tek  z n iej będzie, a naw et dziś 
juz jes t, gdyż w innych w ojskowych ukarano, 
zalecając  przytem  z żołnierzam i ludzkie obcho
dzenie się. In te rp e lacy a  mówcy w spraw ie za- 
mi srzonego przez B obrzyńskiego zam knięcia 
szkoły w Schodnicy, przez co se tk i azieci pol
skich pozbawione byłyby nauki, a nauczyciele 
chleba, odniosła natychm iastow y skutek , szkołę 
zostav iono n ie tkn ię tą . N astępnie  mówca uczy
nił w parlam encie w niosek o podwyższenie po
datku rentow ego, opłacanego p rzea fideikomi- 
sistów, z l ' / 2 n a  3 °/0, dalej o niedopuszczenie 
do uchw alenia zam ierzonego podatku od bile
tów  kolejow ych o 10°/0, k tó ry  to  podatek  zwa
liłby się swym ciężarem  n a  bark i pracujących, 
jeżdżących 3-cią k lasą. Mówca nigdy nie p ro
wadził i prow adzić nie będzie polityki osobi
s te j, ideą  jego j'est zawsze rów ne praw o dla 
w szystkich, wolność obyw atelska i w m yśl tej 
idei działał. Z a rzu cają  jem n i jego stronn ic tw a 
postępow anie za silne, może* bru ta lne , jak ieś  
„kalan ie  w łasnego gn iazda". J e ś li tak  jes t, są 
to sk u tk i postępow ania k las rządzących i po
siadających  z nimi i z nim. Niech inaczej t r a 
k tu ją  socyalną dem okracyę, to i my —  mówił 
p. D aszyński —  będziem y inaczej trak tow ać 
Klasy uprzywilejowane,

Jedno  z najw ażniejszych  żądań  mówcy, k tó 
rego, n iestety , przeprow adzić w parlam encie nie 
zdołał, zaw ierał wniosek o zniesienie §. 64 w 
ustaw ie karnej, k tó ry  dochodzi do absurdu . — 
P a ra g ra f  ten  m ianowicie opiew a o k arze  aż do 
5 ła t  w ięzienia za k ry ty k ę  czynności osób z 
d jm u cesarskiego. P a ra g ra f  ten  znalazł w o s ta 
tn ich  czasach liczne zastosow ania z powodu 
znanego ośw iadczenia się arcyks. F e rd y n an d a  
co do szkół w yznaniow ych i hasła: „Los von 
Rom!"

M ówca do opozycy. nie należał sam, z po
czątku należel do m ej ludow cy i Stojałow szczy- 
cy, o sta tn i z nich  jed n ak  r rom otnie zaprzedali 
się w niewolę K ołu polskiemu. D alej mówca 
k reśli ch a rak te ry s ty k ę  Koła polskiego, w któ- 
rem oprócz dwóch demoKratów: R o tte ra  i Ro- 
manowicza, oraz dwóch żydów: R appaporta  i 
K olischeia, w szyscy inni nic nie robili. Koło 
polskie przyobleka się w m askę narodow ą, ale 
idea  narodow a nie je s t  frazesem  lub toastem  
przy  szam panie, ideę narodow ą rep rezen tu je  
te raz  socyalna dem okracya i co szlachetczyzna

przez w iek zepsuła, to odrabiać musi te raz  so
cyalna dem okracya. (W śród okrzyków  „W iw at" 
i braw , mówca schodzi z trybuny).

Po przem owach pp. M isiołka i H eckera, za
bra ł głos d r B ern ard  G r o s s ,  adw okat z Bia 
łej.

W  kró tk iej, lecz bardzo silnej przem owie sk re
ślił d r Gross w prost rozpaczliw e stosunki, jak ie  
p an u ją  na  Ś l ą s k u  a u s t r y a c k i m  dzięki 
złej woli F o ła  polskiego i zachłanności Niem
ców, a szczególniej Czechów. W  czysto polskich 
okolicach w szystkie urzędy są w ręku Czechów; 
w ynikają  z tego, szczególniej w sądach, w prost 
rozpaczliwe, potw orne stosunki. Czesi znetca ją  
się nad nieośw ieconą ludnością polską. Chłopi 
polscy, tubylcy i obcy przybysze, skazyw ani są  
często zupełnie niew innie przez sądy z powodu, 
że sąd czeski nie daje  im tłom acza w celu obro
ny. Mówca nie mówi tego jako  szow inista, je s t 
żydem , boli go jednak ' ta  s tra szn a  n iespraw ie
dliwość , dokonyw ana przez jeden  naród nad 
narodem  bratnim . Mówca ko rzy sta  z dzisiejsze
go zgrom adzenia, aby publicznie zwrócić się do 
ogółu polskiego z wołaniem o ratunek .

Jeszcze  raz potem  zab ra ł głos poseł D a- 
s z y ń s k  i w ykazując, że Kuło polskie je s t w in
no tym  okropnym  stosunkom  na  Śląsku.

P. C z e c h o w s k i  in terpelow ał posła D., ja k  
zap a tru je  się na  spraw ę ubezpieczenia robotn i
ków na starość  i na  kw estyę budowy kanałów  
w odnych — w edług niego —  niepotrzebnych.

Po odpowiedzi p. D a s z y ń s k i e g o  i wy
św ie tlen iu , że p ro jek tow ane kanały  oddadzą 
ogrom ne korzyść* krajow i j dlatego mówca p ra 
cował gorliw ie nad tą  spraw ą w parlam encie, 
a r  Zygm unt M a r e k  odczytał zredagow aną przez 
p. M isiołka rezolucyę, uchw alającą w o t u m  z a 
u f a n i a  dla posła D aszyńskiego i uznanie za 
jego ' p racę w parlam encie. R ezolucya p rzy ję tą  
zosta ła  wśród wiwatów i braw  jednom yślnie, a 
gdy na  tem porządek dzienny zgrom adzenia 
w yczerpany został, przew odniczący zam knął zgro
m adzenie o godzinie x t na 10 w nocy. Zebrań*’ 
rozeszli się spokojnie..

Wtargnięcie pruskiego burmistrza 
do kościoła.

W  Dobrzycy, małem m iasteczku  poznańskiem , 
w łasności hr. C zarneckiej'*  . burm istrz tam te j
szy B randenburger („nom en om en"), ustano
wiony z ram ienia  P rusaków , w targną ł 19 b. m.,
0 g. 21ji  po południu, w asystency i uzbrojone
go od stóp do głow y żan d arm a , do tam te j
szego kościoła, w chwili, gdy proboszcz ks. Ni- 
zińsk; przysposabiał dzieci polskie do p rzy ję 
cia Sakram entów  św.

'Wieść o tem barbarzyńskiem  bezpraw iu roze
sz ła  *«ię w sobotę pomiędzy m ieszkańcam i Po
znania, a wówczas „K uryer P oznańsk i" upro
sił jednego ze swoich p rzy jació ł, ażeby zbadał 
spraw ę tę  na  m iejscu. Mąż zaufan ia  w spom nia
nego dziennika stw ierdził, że B randenburger 
w tow arzystw ie żandarm a w padł do kościoła
1 oświadczył ks. N izińskiem u, że czyni to z po
lecenia  la n d ra ta  H anna.

Ks. N iziński zażądał okazania pisem nego roz
kazu, burm istrz  odmawia, a wówczas proboszcz 
p ro testu je  i śpiew a z dziatw ą pieśń „Boże 
w dobroci11.

B urm istrz  tym czasem , nie zw ażając na św ię
tość m iejsca i zgorszenie dziatw y, odbywa re- 
w lzyę, zab iera  książk i szkolne i tab liczk i — 
słow em , zachow uje się w kościele w cale nie 
gorzej od żandarm ów  rosyjskich. Ks. N iziński 
p rzeryw a pieśń i w ysyła dzieci do domu, bur
m istrz jednakże  zatrzym uje k ilku chłopców — 
i odbywa z nimi surow ą in d ag acy ę , gdy żan
darm  sta l u w ejścia n a  straży.

W łaśn ie  w tedy nadeszła pielgrzym ka z pa
rafii koźm ińskiej, w racając  z L u tyn i, a kto

wie. coby się stało, kiedy pielgrzym i u jrzeli 
płaczącą dziatw ę i dowiedzieli się, o profanacyi 
kościoła, gdyby ks. N iziński nie był ich uspo
koił.

Rewizya w kościele odbyła się skutkiem  de- 
nuncyacyi. że rzekomo ks. proboszcz utrzym uje 
ta jn ą  szkołę p o lsk ą , co oczywiście je s t  fa ł
szem. bo dzieci w kościele uczą się ty lko re- 
ligii. N auka odbywa się dwa razy  tygodn owo, 
w środę i sobotę po południu, od godziny 2. 
C zytać i pisać po polsku uczą się dzieci do- 
brzyckie w domu. a nauczycielam i są  rodzice, 
k rew ni lub  domownicy. A le policyi p rusk iej 
w ystarczyły  tab liczk i i elem entarze, p rzyn ie
sione ze szkoły —  ażeby rzucić podejrzenie 
o u trzym yw anie w kościele ta jn e j szkoły pol
skiej.

Ks. proboszcz N iziński je s t  szczególniej p rze 
śladow any przez hakatystów  za sw oią działal
ność około podniesienia ośw iaty, m oralności i 
dobrobytu pomiędzy ludem polskim. Ks. N iziński 
założył b ank  ludowy, k tó ry  pod jego kierow ni
ctwem doszedł do takiego rozwoju, iż depozy
tów posiada przeszło 100.000 m arek, gdy tam 
te jszy  bank niem iecki zaledw ie 16.000 m arek, 
chociaż w D obrzycy samej, liczącej 1600 mie
szkańców . niem al połowa ludności je s t p ro te 
stancką.

Jeszcze UgroL.
W brew  przysłow iu, k tó re  tw ierdzi, że z w iel

kiej chm ury mały deszcz spada, tym razem 
z małej chm ury zaczyna się ulewa. W czoraj 
podaliśm y tre ść  sprostow ania posła G abryela  
U g r o n a .  Dziś znów w te j samej spraw ie, ów 
R i m l e r .  au to r broszury  p. ty t.: „Von der 
N othw endigkeit der franco-russo-austro-ungari- 
schen A llianz. D iplom atisce gelie!me F onr par- 
leu rs zwischen H errn  D elcasse, M inister des 
A eussern F ran k re ich s  und zw ischen uugari- 
schen P a trio ten " , ogiasza w dziennikach wie
deńskich swoj^e sprostow anie, będące rzeczyw i
ście w ypadkiem  dnia.
. Z tego sprostow ania w ynika, że R im ler pod
trzym uje praw dziw ość w szystkich tw ierdzeń, 
jak ie  um ieścił w sw ojej broszurze. A więc za
znacza. że 11 październ ika  1899 roku, poseł 
U g r o n  żądał od m in istra  D e l c a s s e g o :  .

1) M ateryalnego poparcia, celem organizacyi 
f r a n c u s k o - r u s o f i l s k i e g o  s t r o n n i 
c t w a  n a  W ę g r z e c h  w c e l a c h  w ybor
czych.

2) P oparc ia  u k u r  y i r z y m s k i e j  dla ce
lów tego stronnictw a..

3) W spółdziałan ia zapomocą dzienników  in 
spirow anych, aby nastąpiło  b r a t e r s k i e  p o 
r o z u m i e  n i e  m i ę d z y  M a d z i a r a m i  a 
S ł o w i a n a m i ,  k tórzy  są w iernym i synam i wę
g ierskiej ojczyzny (?) i

4) Zaznaczenie swego wpływa w in teresie  
stw orzenia  potężnego f r a n c u s k  o-w ę g i e r- 
s k i e g o  b a n k u  w B u d a p e s z c i e ,  k tó ry  
zw alczałby na polu ekonomicznem wpływy ger- 
manizmu na  W ęgrzech.

D alej zaś tw ierdzi R im ler, że gdy na  powyż
sze cz tery  punk ty  zgodził się Delcasse, zo sta ł 
on (R im ler) w raz z U g r o  n e m  urzędow nie za
proszony przez D e l c a s s e g o ,  aby -w  dniu 17 
styczn ia  całą  spraw ę w pałacu na  Q l  a i d’0  r- 
s a y załatw ić. —  N astępnie zaś pisze w ten  
sposób: „Ze w zglęan na zm ianę frontu, jak ie j 
dokonał m in ister D e l c a s s e ,  uraz ze względu 
na „niem ieckie niebezpieczeństw o", zag rażające  
w najw yższym  stopniu  m onarchii H absburgów , 
F ran cy i i Rosyi, nie pozostaw ało mi nic inne
go, ja k  ogłosić m eją ob jek tyw ną broszurę, cho
ciażby to dla wielu mogło być nieprzyjem nem ; 
in teresy  bowiem osób poszczególnych ustąpić 
muszą na p lan  drugi przed wyższemi in te re sa 
mi ojczyzny".

Opieka nad Wawelem.
Z upadkiem  Polski rozpoczęły się zupełnie 

innym  duchem owiane rządy, zm ieniły się 
w szechstronnie stosunki rządzonych: upadła
^ w ie c z n a  powolna i konserw atyw na admini- 
s tra Cya , pow stały n owe u rzędy, sądy, p raw a i 
P °r*ądki cudzoziemskie. W szczególności do 
K rak o ^a napłynęły rodziny niem ieckie urzę- 

o kupców, Przerabiano budynki na  u- 
rzędy, d na pom ieszczenie lokatorów  i g a r
nizonu. R»°owano i burzono kościoły, jak św. 
Szczepana H acieja. św. J a n a  Bożego, Żłóbek, 
św. bebastya**^ św. G ertrudy  i t  d w k la_ 
sztoracłi mieściły s \ą kw atery  i okłady c. k. 
tabaki, lub paszy \ Idąki dla. garnizonu. Z a
częto burzyć daw ne mury i baszty  m iejskie. 
Czasy wojen Napoleońskich, przem arsze wojsk, 
kw aterunk i i podatki w yniszczyły mieszkańców, 
nie było za co budować, więc „porządkow anie" 
odbywało się i w n as tęp nj ą Cy Ch latach za po
mocą —  burzenia, tynkow ania, zam iany części 
kam iennych na drew niane. Zburzono więc do 
resz ty  baszty, ratusz, kościół W. W. Świętych. 
P o żar r. 1850 spowodował przebudowę zna
cznej części m iasta, przyczem zniknęły  a ttyk i. 
Portale, w ęgary  kam ienne, pułapy rzeźbione, 
malownicze ganki dziedzińców: drzewo i wapno 
musiały zastąp ić kosztow ne do reperacy i części 
kam ienne

W  tych czasach i W aw el nie doznał lepsze
go losu.

Z rujnow any pałac  królew ski dw ukrotnym  n a 
jazdem  Szwedów i wojnam i konfederackiem i, 
częściowo odreparow any przez M e r  1 i n i e g o 
n a  pobyt S tan isław a A ugusta  w r. 1787 był 
w ta k  złym stan ie , że rząd W olnego M iasta 
zdecydował się um ieścić tam  ubogich Tow a
rzystw a D obroczynności. W r. 1834 robił bu
downiczy L a u c i  p ro jek t re s tau racy i renesan 
sowego pałacu, —  na gm ach pseudogotycki! 
Po zajęciu  ponownem K rakow a w r. 1846 przez 
A ustryaków , umieszczono tam  koszary, dotąd 
istn iejące.

K a ted ra  doznaw ała w iększej opieki: kap itu ła , 
oprócz uregulow ania zaniedbanej chwilowo słu
żby bożej, pokryła dachy, ubezpieczyła ściany, 
odnowiła i ubezpieczyła okna, w końcu wyre- 
stau row ała  i uregulow ała groby królew skie. 
Ale ślady daw nych spustoszeń i przeróbek po
zostały  zadaniem  przyszłości. Z rozum ienie w ar
tości k a ted ry  i pojęcie „ restau racy i"  m iały ca
łą  sw ą hi storyę.

Po rozbiorze umysły, zw rócone ku celom po
litycznym , zw racały  się g łó w n e  ku orłom N a
poleona, potem do E m igracyi, a niepom yślne 
stosunk i polityczue zbyt trap iły  Polskę, aby 

Toś oddał się spokojnie studyom  nad archite- 
i tn rą  i sztuką. Lepiej więc, że wówczas nie zdo
byto się na  restau racy ę , bo inaczej mielibyśmy 
dziś praw dopodobnie niesm aczną, nowoczesną 
budowę. Nie umiano też należycie cenić mo
ralnej w artości ka ted ry . W praw dzie sk ładając

tu w grobach Kościuszkę i Poniatowskiego, 
dawano dowód znaczenia grobów królewskich, 
ale równocześnie uzLano niejako los katedry 
za skończony i przeznaczony po królach dla — 
magnatów.

Katedra była p-zedewszystkiero miejscem spo
czynku biskuDów — biskupstwo krak. dawniej 
datuje się niż ustalenie stolicy panujących — 
potem duchowieństwa katedralnego, następnie 
panujących od XII w. (Bolesław Kędzierzawy 
i Kazimierz Sprawiedliwy) i ich rodzin, wre
szcie dygnitarzy koronnych. Z  początkiem XIX  
wieku, po upadku Rzpltej, majątek i imię wy
starczały za paszport do grobu na Wawelu, 
postawiono biusta nr. Potockich, płaskorzeźby 
dla ks. Sanguszkowej, okazały pomnik dia ja
kiegoś Skotnickiego, o którym tylko tyle wia
domo, „że był biegły w sztuce malarskiej i 
zmarł w roku 1808 we Florencyi", zniszczono 
grobowiec królowej Zofii, aby zrobić miejsce 
na pseudo-gotycką kaplicę hr. Wąsowiczów. 
Na grobie królowej Anny postawiono pomnik 
Włodzimierza Potockiego. Wprawdzie ten osta
tni jako znakomite dzieło sztuki (Thorwaldse- 
na) i jako pomnik zasłużonego obywatela i żoł
nierza ma tytuł ważniejszy do Wawelu, ale 
zajmowanie nim miejsca - grobowego cudzego 
nie jest właściwe i słusznie go obecnie stam
tąd usunięto w celu pomieszczenia w ubocznej 
kaplicy.

Na szczęście opinia powstała przeciw dal
szemu wprowadzaniu małości do katedry

„Orędownik Poznański" ’z r. 1843 dał wy

raz  temu, pisząc: „G dyby W isła oblała bram y 
tej św iątyni na k sz ta łt Styxu, bezstronny Cha
ron n ie  w puściłby zapew ne żadnego nieboszczy- 
Ka (w łaściw ie pom nika), dopókiby jego im ienia 
nie w yczytał na  k a rta c h  naszych dziejów: bo 
K a ted ra  k rakow ska nie je s t  Muzeum sztuk  p ię
knych, lecz je s t  zbiorem  narodow ych wspo
m nień i pam iątek... Grobowy pom nik wielkiego 
człow ieka je s t  o s ta tn ią  k a r tą  h istory i jego ży
cia, o s ta tn ią  nag rodą jego czynów, najd roż
szym upom inkiem  dla przyszłych pokoleń... 
J ak ież  będzie miał znaczenie najp iękn ie jszy  
nagrobek, k tóry  nic n ie  powie potomności, 
oprócz im ienia nieboszczyka, że się urodził, żył 
i um arł ?J‘4-

Pojaw iły  się pow ażniejsze opisy ka ted ry  G ra 
bowskiego i M ączyńskiego, poem at W a s i l e w 
s k i e g o  „K ated ra  n a  W aw eiu" (1841 r.) roz
budził patryo tyczną miłość je j zabytków . R y
sunki grobów królew skich wydali już  pierw ej 
Stachow icz (1822  — 1827). Płonczyński częścio
wo (1842), opisyw ali je : G rabow ski (1835) i 
Lelew el (1857) ale w yczerpujące a w ykw intne 
dzieło o kated rze  biskupa Łętow skiego (1859) 
i p raca  J . M uczkowskiego o kaplicach Jag ie ł. 
(1858) i dzieło E ssenw eina o średniow iecznych 
pom nikach sztuki w K rakow ie ( 18 6 1) p rzypa
dły już na  epokę późniejszą głębszego zrozu
m ienia h istoryi i sztuki, kiedy po pożarze K ra 
kow a restau racye  kościoła D om inikańskiego i 
F ranciszkanów  wywołały głębkze badania, dy- 
sknsye i w niknięcie w ducha przeszłości.

W  roku 1850 utworzono na  w niosek K arola

K rem era  w T ow arzystw ie naukowem  K om itet 
w celu opieki nad zabytkam i przeszłości a w r. 
1853 zam ianow ał rząd dwóch konserw atorów  
d la  G alicyi.

P racam i restan racy jnem i zajm owali się go
rąco Żebraw ski, Popie!, K siężarski, Łepkow ski, 
Łuszczkiew icz i M atejko ze starszych, po k tó 
rych obecnie w /m ien ia  n auka  cały  szereg na
zw isk młodszych uczonych i a rch itek tów  p ra 
cujących teoretycznie nad h isto ryą  sztuki i 
p rak tyczn ie  przy restau racyach . —  |D okonane 
w  ostatn ich  20 la tach  restau racy e  w K rako
wie i w toku będące m ożna w szystkie uznać 
za szczęśliwe, ja k : Sukiennice, kościoły św. 
K rzyża, św. K atarzyny , Bożego Ciała, o łtarz  
M aryacki, w nętrze tegoż kościoła w raz z zakry  
styą, k rużgank i D om inikańskie.

Z daw niejszych restau racy j szczęśliw ie wy
padły B iolio teka Jag ie llo ń sk a  i Rondel F io- 
ryański. W praw dzie w każdem z tych  dzieł 
k ry ty k a  podnosiła pewne zarzuty , ale tych nie 
uniknęły naw et najznakom itsze re s tau racy e  za
gran iczne  z większymi zasobam i prowadzone, 
zarzu ty  te  jednak  mogą dotyczyć drobnych 
szczegółów i nie w pływ ają na  ogólną ko rzystną  
ocenę dzieła.

Tym czasem  n a jtru d n ie jsze  dzieło, re s tau ra - 
cya k a ted ry  przeszła  powoli z dziedziny życzeń 
do bliskości w ykonania za rządów  ś. p. kardy 
n a ła  D unajew skiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
D r Khm uom  Bobow ski.



3 Nr. 144. n o w a  r e f o r m a . Środa, 26 Czerwca 1901 .

Ta sprawa czysto węgierska nie obchodziła
by nas wcale, gdyby nie dwie jej strony, a 
mianowicie: używanie katolicyzmu do celów
politycznych, co i u nas, w Galicji, zdarza się
niestety często, a następnie oburzenie prasy 
żydowsko-liberalnej, która rzuca gromy na U- 
grona za to. że szukał poparcia za granicą.—
Czyżby już ta prasa zapomniała, gdzie np.
szukał poparcia gen. K l a p k a ,  formujący le
gion węgierski w roku 1868 pod egidą Prusa
ków?... A uświęcony wreszcie bohater węgier
ski. Ludwik K o s s u t h ,  czyż nie szukał wszę
dzie poparcia dla swej uciśnionej ojczyzny?... 
Wreszcie nie przypadkowo znalazł się w bro
szurze Rimlera list Władysława K i e g e r a, 
który w rok" 1867 jeździł do Moskwy i szu
kał poparcia u Napoleona III w Paryżu.

Tj K u  R o s y  L
(„Mobkow. Wiedomosti" o języku państwowym w Kon
gresówce. — T eatr rosyjski w Warszawie. — „Nowoje 
Wre,nia“ contra Rusinom. — Nowj dowód nieufności 

względem Polaków).

Osławiony organ p. G r i n g m u t h a  (Także 
„Korennoj russkij-1! Przyp. Red.), gadzinowe 
„Moskowskija Wiedomosti“ interesują się , jak 
żaden z dzienników rosyjskich, wszystkiem, co 
dotyczy Polaków. Niedawno temu pomieściły 
znów „Mosk. Wied." osobny artykuł, poświę
cony sprawie „języka państwowego*1 w Króle
stwie Polskiem, w formie korespondencyi z M ir- 
szawy. Autor owej korespondencyi zadowolony 
jest z zakresu, w jakim używany jest ten ję
zyk w stosunkach pisemnych z ludnością „Pri- 
wislinia11, martwi go jednak inna sprawa.

Chodzi mu mianowicie o to, że zasada poro
zumiewania się ustnego ze stronami po rosyj 
sku naruszana jest w sposób oburzający. — 
„Winni tu są — sądzi on — nasi urzędnicy. Niż
sza biurokracya prawie bez wyjątku porozu
miewa się z interesantami po polsku; są na
wet zwierzchnicy biur. posiadający i angi ge
neralskie, którzy podczas czynności służbowych 
mówią po polsku albo po francusku. Wielu Po
laków, używając języka rosyjskiego, gdy im 
wypadnie zwróć ić się do rządu na piśmie, w ża
den sposób nie chcą mimo to używać języka 
rosyjskiego ustnie11.

Za mało tedy jest autorowi korespondencyi 
dotychczasowych przepisów. Domaga się więc 
wzmocnienia dozoru nad urzędnikami oraz in
teresantami, aby wszyscy używali języka ro- 

• syjskiego w stosunkach biurowych. Wyjątek, 
zdaniem jego, uczynić należy jedynie dla pod
danych zagranicznych oraz włościan, którzy 
nie uczęszczali do szkół, albo nie służyli woj
skowo.

Tensam szacowny organ, omawiając pogło
skę , że gen. I w a n o w ,  dyrektor rządowych 
teatrów warszawskich, ma ustąpić, wyraża głę
boki żal z powodu, że dotychczas nic nie uczy
niono dla sprawy s t a ł e g o  t e a t r u  r o s y j 
s k i e g o  w W a r s z a w i e ,  że długi teatrów 
wzrosły do 154.000 rs. i że rozproszyło się ro
syjskie kółko amatorów sztuki dramatycznej. 
„Moskow. Wiedom.11 nie wątpią w szczerość 
uczuć rosyjskich gen. Iwanowa, lecz wyrażają 
przypuszczenie, że warszawski zarząd teatralny 
stał się w ostatnich czasach ofiarą „fałszywej, 
naiwnej, nieprzezornej polityki11.

Pokrewne duchem poprzedniemu dziennikowi 
„Nowoje Wremia" rzuca się znów na Rusinów 
za usiłowania, skierowane do nadania ich języ
kowi większego znaczenia. Wyliczywszy sze
reg tych usiłowań, jakie dały się w ostatnich 
czasach zauważyć, a składały się na nie skro
mne żądania, aby wydawano dziełka rolnicze 
w języku małoruskim i uwzględniono ten ję
zyk przy wykładach w szkole ludowej — „No
woje Wremia" rozdziera szaty i woła z obu
rzeniem:

„Oto w krótkim okresie czasu kilka prób 
zachwiania główną opoką szkoły ludowej — 
jedynym językiem wykładowym, iakim w Ro- 
syi nie może być żaden inny, prócz ogólno- 
literackiego języka rosyjskiego, który — wy
pada nam powtórzyć klasyczny frazes Turgie
n iew a— nie może być dany innemu narodowi, 
tylko wielkiemu-1.

Rozumowania swoje kończy autor artykułu 
wyrażeniem przekonania, ż e g d y  j ę z y k  ro
s y j s k i  s t a ć  s i ę  ma  w k r ó t c e  j ę z y 
k i e m  o g ó l n o s ł o w i a ń s k i m  (sic!), to nie
podobna u siehie w domu kultywować jego ja
kiegoś „cieplarnianego11 narzecza. P. Suworow 
zapomina jednak, że tem „cieplarnianem11 na
rzeczem mówi w Rosyi samej 18 milionów lu
dzi.

Do jakiego stopnia ludność polska i jej prze
mysł upośledzone są na każdym kroku przez 
rząd rosyjski — dowodzi fakt następujący: 
W „Zbiorze praw11 ogłoszono świeżo ukaz car
ski, odnoszący się do wyrobu materyałów wy
buchowych. Otóż wedle postanowień ukazu, fa
bryki materj ałów wybuchowych mogą być za
kładane wszędzie, z w y j ą t k i e m  K o n g r e 
s ó w k i  o r a z  g u b e r n i j  p ó ł n o c n o -  i po 
ł u d n i  o w o-z a c h o d n i c h .

Śmiesznie doprawdy wygląda ten brak zau
fania, który na przemyśle górniczym Kongre
sówki odbić się musi niekorzystnie.

Komisya statu tow a Rady m iasta odbyła wczoraj 
wieczorom posiedzenie pod przewodnictwem I wice
prezydenta m iasta dra Jnlinsza Leo. Przedmiotem 
narad było wydanie opinii o zmianach, jakie życzy 
sobie rząd wprowadzić do tekstu ustawy krajowej 
o statucie m. Krakowa.

Na wstępie przedstaw ił referent prof. dr Kaspa- 
rek wynik obrad konferencyi, która w sobotę od
była się w W ydziale krajowym przy współudziale 
delegatów gminy. Zdaniem referenta, należy, dla1 
doprowadzenia wreszcie do sankcyi tylokrotnie zmie
nianego statu tu  miejskiego, przychylić się do zmian, 
żądanych w reskrypcie ministeryalnym. Zmiany te 
dotyczą przeważnie kwestyi formalnej natury  i są 
mniejszej wargi. W ażniejszą zmianą je s t jedynie 
poruszona w reskrypcie spraw a nadmiernego prze
ciążenia Koła I  (inteligencyi), które liczyć ma prze
szło 3000  wyborców na 5900 ogółu wyborców, a 
otrzymać ma nadal dotychczasową liczbę tylko 20 
mandatów radzieckich. P rzyrost o przeszło 1000

wyborców w Kole I  przypisać należy w części roz
szerzeniu praw a wyborczego z ty tn łn  osobistej kv:a- 
lifikacyi, częścią naturalnem u pomnożeniu liczby 
wyborców tej giaDy. częścią wreszcie przydzieleniu 
do tego Koła wszystkich wyborców, opłacających 
jedynie podatek osobisto - dochodowy lub rentowy. 
Tych ostatnich wyborców, uprawnionych z tytułu 
podatku, je s t przeszło 500. P. referen t wnosił, aże
by liczbę mandatów Koła I  pomnożyć o 6 , a więc 
wskutek tego podnieść ogólną liczbę radców m iej
skich do liczby 70.

W  dłuższej dyskusyi, która się wywiązała, za
żądał r. Chmurski pomnożenia mandatów z kuryi 
realnościowej o cztery, motywując tem, że ciężary 
miejskie spadają głównie na właścicieli domów, r. 
Kwiatkowski poparł ten wniosek nzasadniając, że 
w Kole pierwszem przewagę ma żywioł przejścio
wy, jakim są urzędnicy, że więc należy czynnikowi 
osiadłemu, t. j. właścicielom realności, zapewnić 
głos większy, r. d r Horowitz żądał utworzenia dru
giego oddziału Koła pierwszego, składającego się 
z tych, którzy podatek osobisto-dochodowy opłacają, 
a do innego Koła nie należą. Za tym wnioskiem 
oświadczył się r. dr Górski; r. d r Rosonblatt po
pierając wniosek dra Horowitza proponuje powięk
szenie wszystkich Kół porówno o cztery mandaty, 
tak więc, że Koło I  wybierać ma 24 radców, Ko
ło I I  24. połowę własność większa, połowę własność 
mniejsza, Koło I I I  24, z tych 1(1 większy prze
mysł, 10 mniejszy przemysł, 4  rękodzielnicy. R. dr 
Doboszyński nie roznmie zdziw ienia rządu, że Ko
ło I  ma być o tyle liczniejszem od dwóch innych 
Kół, bo gdy raz przyjęto za podstawę głosowania 
podział na większą i mniejszą własność, na prze
mysł większy, mniejszy i rękodzielniczy, to całkiem 
naturalną konsekwencyą jest, że w jednym oddziale 
będzie bardzo mało uprawnionych do głosowania, 
a w innem bardzo wiele głosujących. Jeżeli tedy 
nie ma mowy o zmianie podstaw głosowania, to 
nie ma powodu do zmiany z powodu owej uwagi 
referenta rządowego.

Przeciw  wnioskowi o utworzenie osobnej kuryi 
lub oddziału dla tych, co podatek osobisto-dochodo
wy opłacają, oświadcza się mówca z tego powodu, 
że nie przedstaw iają oni żadnych osobnych in tere
sów i nie zachodzi żaden wzgląd, żeby im przyznać 
osobnych reprezentantów  W’ Radzie miejskiej. Zna
czna ich część należy i tak do in te ligencyi, jak 
urzędnicy bankow i, Towarzystwa ubezpieczeń , bn- 
chaiterowie innych zakładów handlowych i t. p. — 
a jeżeli znajdą się tacy, którzy nie wiedzieć z ja 
kiej racyi do tego Koła inteligencyi weszli, to naj
pierw będzie ich nie wielu, a po drugie, już w da
wnym statucie zaliczeni tu  by li, więc gdy nie mo
żna ich przenieść do innych kuryj, to ich zostawić 
na dawnem miejscu. W ykaznje dalej m ów ca, że 
majoryzacyi jednych przez drugich obawiać się nie 
potrzeba , bo, wedle statu tu  , do wybrania nie po
trzeba większości ab so lu tne j, lecz tylko względnej, 
a zastępcami zostają nawet tacy, którzy bardzo 
nieznaczną ilość głosów otrzymają.

Przem awiali jeszcze dr S einfeld , oświadczając 
się za zniesieniem kół wyborczych, d r W echsler, 
popierając wniosek dra Horowitza;: dr Staniszewski, 
wywodząc, że tak pomnożenie koła I  o 6 manda
tów, jak  utworzenie osobnego oddziału dla tych, 
którzy podatek osobisto - dochodowy opłacają, sprze
ciwiałoby się ugodzie, którą stronnictwa co do licz
by mandatów w poszczególnych kołach zawarły, 
przyczem podnosi, że z podatku osobisto - dochodo
wego miasto nic nie m a , więc tworzenie dla tego 
podatku osobnego Koła wyborczego nie je s t słu- 
sznem. — R eferent dr Kasparek bardzo żarliwie 
obstawał przy wniosku powiększenia mandatów 
z pierwszego Koła. Ostatecznie utrzym ał się wnio
sek , ażeby wszystkim kołom przyznać pomnożenie 
równe o 4  mandaty bez tworzenia osobnej kuryi 
czy oddziału dla ty c h . którzy płacą podatek osobi
sto-dochodowy, zaliczając ich, jak  dawniej, do Koła I.

„Ponieważ — pisze p. Schun  — mamy na nie
szczęście innych męczenników, p. Świeykowski był
by zrobił lepiej, przytoczywszy innego, o którymby 
mniej wątpiono niż o Dolecie, który, jak  wielu 
tw ierdzi, zostai skazany za pospolitą zbrodnię. Nie
gdyś w oznaczonym dniu na placu M auberta ude
rzano się nawzajem w głowę na cześć jego, co 
wcale nie rozjaśniło sprawy. Nie mogę zrozumieć, 
dlaczego p. Świeykowski nazywa Chrystusa Aryj- 
czykiem, zawsze nas nczono, że był Semitą. Zresztą 
jest to przegewszystkiem Chrystus antyklerykalny. 
Ponieważ Jezus po kolei był królem królów, repu
blikaninem, anarchistą, dlaczegóż nie mamy go zro
bić raz antyklerykalnvm ? Koloryt obrazu je s t wy
razisty  ; osoby n stóp krzyża poruszają się lecz 
Chrystus ma ramiona zbyt chude i krótkie, a włosy 
rozwiane czynią wrażenie dosyć niem iłe1-.

P. S z a ń k o w s k i  przysłał po rtre t kobiety i 
„H usarza11; C z e r n i c h o w s k i  dwa portrety męż
czyzn; p. M. P o l a k  piękny krajobiaz; pv K a 
m i e ń s k i  „Dzieło nieskończone11, rysunek węglem, 
przedstawiający chorego artystę, który z tapczana 
podnosi się na pół i ogląda swój ooraz. którego 
nie pozwoli mu dokończyć śmierć, zjawi.-jąca się 
na boku. Dobremi nazywa p. Schurr portrety i 
„Modlitwę w Dożniey11 p. M a r k i e w i c z a ,  tudzież 
„Szwaczkę11 p. J a g i e l s k i e j .

Z działu rzeźb wymienia p. Schurr z pochlebną 
oceną piękną „Głowę C hrystusa11, płaskorzeźbę w 
bronzie, tudziez portre t chłopca, płaskorzeźbę m ar
murową, p. Toli C e r t o w i c z ć w n e j .

T a r n o w s k i e g o  biust O. Didona ma być nie
co teatralny, zdaniem p. Schurra; p. K o s s o w s k i  
dał statuetkę w gipsie p. t. „M yśl".

W  dziale architektury znajduje się projekt „gro
bowca poety A.“ w gipsie, a w dziale sztnki za
stosowanej do przemysłu parawan p. D y b o w 
s k i e j .

Qd Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu  dziennika.

P r e n u m e r a tę  zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adm inistracya „Nowej 
Reform y11 w Krakowie i ageneye, wym ie
nione w nagłówku dziennika.

Sztuka polska w Paryża.
W  ostatnim numerze „B ulletin P o lonais11, wy

chodzącego, jak  wiadomo, w Paryżu, umieścił p. Ale
ksander Schurr sprawozdanie ze swojej wycieczki 
do „Salonu artystów  francuskich11, gdzie znajdują 
się także prace polskich artystów, malarzy i rzeź
biarzy.

„Liczba artystów  polskich —  pisze p. Schurr — 
którzy w ystawiają corocznie w salonach, nie po
większyła się; mało je st jeszcze posyłek z Polski. 
W  rzeczywistości, malarz, mieszkający w Polsce, 
nie widzi korzyści w ponoszeniu kosztów i ryzyka 
transportu po to, ażeby swoje płótno njrzeć pośród 
tego tłumu miernot. Obraz jego mało bardzo ma 
szans do sprzedaży, o ile zaś nie je s t dziełem nie- 
zrównanem, krytycy paryscy nie będą o nim mó
wić. Należałoby coraz bardziej popierać małe wy
stawy w określonym rodzaju, a także wystawy na
rodowe, na które artyści każdego krajn posyłaliby 
swoje prace dla otrzym ania sankcyi Paryża. Byłoby 
to mniej nużącem dla publiczności, a dzieła, m ają
ce wartość, nie przechodziłyby tak łatwo niepostrze
żenie11.

P. Schnrr na wstępie mówi o obrazie Ja n a  Sty
ki, przedstawiającym W itolda, który wobec płoną
cego Kowna przysięga zemstę Krzyżakom. Dlaczego 
obraz ten nosi ty tn ł „Ogniem i mieczem11, nie wie
my, chyba dla podszycia się pod popularność po
wieści Sienkiewicza.

P. R o s e n  wystawił obraz p. t. „Eskortowanie 
sztandarów 11, na którym widzimy szwadron konnych 
grenadyerów, defilujących przed carem „Sposób 
malowania Rosena — pisze p. Schurr — przypo
mina trochę Meissoniera zimną nieco w swej po
prawności drobiazgowością, z którą trak tu je  wszyst
kie części obrazn. Wogóle wszystkim jego obrazom 
brakuje ruchu, można powiedzieć, że osoby są ko
piami zdjęć błyskawicznych. „Eskortowanie sztan
darów 11 je s t więcej ożywione; mamy tu powietrze, 
mamy tnmany kurzu, w którym nikną powoli czer
wone pióropnsze pierwszych planów. Siwe konie, 
postępnjące na przudzie, w ydają się, jak  gdyby 
szły ku widzowi, i m ają dobre głowy: chciałoby 
się pogłaskać je po czołach o jedwabistej sierści11.

T  a 1 i a ń s k i dał „Pokorną ofiarę-1, przedstaw ia
jącą kobietę starą, która w kapliczce zaprawia świe
cę w lichtarzu; J a n k o w s k i  „Żebraczkę"; p. 
B i e r n a c k a  portre t własny. Ś w i e y k o w s k i  
przysłał obraz „C hrystnsa11 z następującym napisem 
na ramie: „Ludzkość myśląca zawsze będzie współ
czuć z bolami lndzi, którzy cierpieć będą w o 
bronie swoich idei bezinteresownych, czy to jest 
Chrystus Aryjczyk, czy teolog Sawonarola, myśli
ciel Dolet, filozof Giordano Brnno, czy inni mę
czennicy".

N ow i prenum era torzy, zarów no miejscowi, j a k  
zam iejscow i, o trzym ają  bezpłatnie p ierw sze a rk u 
sze znakom icie napisanych i niesłychanie za jm u 
ją cych  pam iętn ików  Jasiehczyka  p . t „  D z i e s i ę ć  
l o t  m o s k i e i c s h i e j  n i e m o t  i ‘\

P am iętn iki te  'w yszły w r. staraniem  Ho-
Icsław ity (J .  I. K i aszewskieyo) i d zis ia j zw róciły  
na siebie uwagę nakładców  angielskich, k tó rzy  w y
da li j e  w  a ,iy ie lsk iw  ję zy k u , (• ‘■ozu opisów wy
w a rły  one olbrzym ie w rażenie.

Przypominamy, iż preaumeratorzy „Nowej Re
formy11 tak  m iejscow i, ja k  i zam iejscowi naby
wać mogą po z n i ż o n y c h  c e n a c h  d w a  
c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie, po 2 K 4 0  h kwartalnie, oraz;

„ Ś  m  i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar- 
talnie-

Dla dogodności osób Drzebywających w ką
pielach przyjmujem y od nich w yją tkow o podczas 
pory kąpielow ej prenum eratę ta k ie  tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową 7 0  h na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 4 0  h.

Kraków, 25 czerwca.

Z powodu śm ierci ś. p. ks Chromeckiego,
rek tora Pijarów , otrzymaliśmy z P aryża list od 
znanego patryoty i zacnego kapłana, ks. kanonika 
Tańskiego. „Smntna to i bolesna wiadomość dla 
serca mego! — pisze ks. Tański. — Bracia je 
dnych stron w Królestwie, półwiekowi koledzy, a 
zawsze wierni sobie przyjaźnią, kochałem go, jak  
wszyscy, którzy go znali b liżej11.

Podniósłszy w dalszym ciągn cnoty zmarłego, 
jako obywatela i kapłana, pisze ks. Tański: „W ięc 
też. w imienin mojem, a i kolegów jego na wy
gnaniu. posyłam, za iaskawem pośrednictwem gaze
ty W aszej, na grób jego skromny wianek ncznć 
naszych, koleżeńskiej miłości i żalu za s tra tą  je 
dnego z pośród nas, który bez sporu był naszą 
chwałą, w skromnym pijarskim zawodzie11.

Zwyczajnym  profesorem  matematycznej geofi
zyki i meteorologii na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie mianowany został nadzwyczajny pro
fesor tych przedmiotów, dr Maurycy Rudzki.

Na wyższycN kursach dla kobiet im ienia dra  
A. Baranieckieao odbędzie się dnia 29 i 30 bm. 
wystawa prac uczennic wydziału artystycznego 
w pracowni przy ulicy Szewskiej N r 21 I I I  piętro, 
którą będzie można zwiedzać bezpłatnie w czasie 
od godziny 11 zrana do 5 po południu.

Bezpłatne przedstaw ienie w  teatrze , w piątek 
dnia 28 b. m., jako w dziesiątą rocznicę założenia 
kamienia węgielnego pod budynek nowego teatrn 
dyrekeya daje bezpłatne przedstawienie „Zemsty11 
Fredry. Bilety zostały już rozesłane do szkół i in- 
stytncyj naszych.

Trupa opery lw ow skiej przybędzie do Krakowa 
dopiero dnia 8 lipca , a to z powodu olbrzymiego 
powodzenia, jakiego doznaje „M anrn-1.

Podczas występów trupy lwowskiej w Krakowie, 
usłyszymy także p. Koroiewiczównę z W arszawy.

Krakow skie T ow arzystw o techniczne odbędzie
w piątek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem posiedze
nie. Porządek dzienny: W nioski w sprawie jubile
uszu Towarzystwa; wykład inżyniera Stanisława 
Żmigrodzkiego: O samochodach elektrycznych.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbędą 
się przed feryami w dniach 2 5 — 30 czerwca, po 
feryach w dniach 1 — 4  wrzośnia w kancelaryi dy
rekc ji 1. 16 I  p. nlica Sienna od godziny 9 - r - l l  
rano.

Kongres s tro n n ic tw a  ludowego odbędzie się 
dnia 30 bm. w Tarnowie w sali „Sokoła11. Pnnkt 
zborny w sali „Sokoła" o godz. 10 rano. W stęp

na kongres tylko za zaproszeniami. Porządel dzien
ny: Rano o godz. 10: 1) Zagajenie obrad. 2) Spra
wdzenie legitymacyj. 3) Przedstaw ienie szczegółowe 
obrad i regulam inn obrad 4) W ybór komisyi. Po 
południu o godz. 1 . R eferaty i wnioski: 1 ) O pra- 
wno-państwowem stanowisku Galicyi. 2) O nlndo- 
wienin wszelkich ciął prawodawczycu reprezenta
cyjnych i adm inistracyjnych. 3) O sytuacyi pohty 
cznej i naszym stosunku do innych stronnictw  po
litycznych w krajn, a w szczególności o „Zjedno
czeniu stronnictw  indowych" i stosnnku do wiedeń
skiego „Koła polskiego11. 4) O stanie i dalszej or
gan izacji „stronnictwa Indowego", oraz o akcyi 
przedwyborczej do Sejmu. 5) Inne zapytania i 
wnioski.

Złożenie m andatów  komisyi konsensowej.
Wczoraj w południe pod przewodnictwem p. p re
zydent? P r i e d l e i n a  odbyło się posiedzenie Ko
misyi konsensowej Rady miasta. Po załatwieniu 
sprawy wydzierżawienia jednego konsensn, gdy re 
feren t m agistratu p. W oźniak zabrał głos dla przed
stawienia dalszych spraw, podniósł się dr Horowitz 
; oświadczył, że m agistrat wydaje w sprawach kon- 
sensowyck przychylne uchwały, mimo, że komisya 
oświadczyła się ze względów lokalnych odmownie, 
natomiast wydaje odmowne uchwały, mimo, że ko
misya udzieliła przychylnej opinii. Tego rodzaje 
lekceważenia uchwał swoich komisya nadal znosić 
nie może. Wobec tego członkowie Komisyi konsen
sowej pp *dr Horowitz, prof. dr Domański i Jan  
Kwiatkowski złożyli swe m sądaty, poczem p. pre
zydent zamknął posiedzenie.

Z kroniki wypadków. W czoraj wezwano pogo
towie Towarzystwa ratnnkowego na dworzec kolei, 
gdzie przywieziono ze Szczakowej robotnika Rn- 
dulfa Pawła, ciężko poparzonego. Paw eł doznał po
parzenia z powodn eksplozyi flaszki spirytusu, któ
ry zajął się od niedopałka cygara. Pierw szej pomo
cy udzielił poparzonemu lekarz koiejowj — dalszej 
pogotowie krakowskiego Towarzystwa ratnnkowego, 
poczem odwieziono rannego robotnika do szpitala 
św. Łazarza. Stan chorego bndzi poważne obawy.

Z Sali sądowej. Pięciu oskarżonych o gw ałt pn- 
bliczny i wymuszenie młodych chłopaków, z których 
najmłodszy iiczy la t 16. a najstarszy  19, stanęło 
dzisiaj przed ki akowskim trybunałem karnvm orze
kającym, któremu przewodniczył radca p. Klemen
siewicz Niezwykłymi tymi przestępcami są: Teofil 
Pasieka, P io tr Feliński, Stanisław Partykow ski, An
toni W ójcik i Józef Miowiński. czeladnicy rze
mieślniczy, nie karani jeszcze, wyjąwszy Mrowiń 
skiego.

Obwinieni zostali o gw ałt pnblicz.iy, rabunek i wy- 
mnszenie, zasadzające się na tem, że dnia 11  maja, 
w niedzielę, wioząc dwóch mężczyzn z jedną ko
bietą, ndających się na Panieńskie Skały, za nimi 
poszli w las, w celu skorzystania z tych samych 
przywilejów, co i towarzysze owej damy. Aby tego 
uniknąć, mężczyzna towarzyszący kobiecie, niejaki 
Al. W ł., oknpił ■się napastnikom jednym guldenemj 
którym się podzieliwszy „rabusie", oddalili się w 
spokoju, kw itnjąc z pretensyi do dumy. Ale wyśle
dzeni urzez policyę i żandarmeryę, poszli do w ię
zienia, w areszcie śledczym siedząc do dziś, kiedy 
stanęli do rozprawy.

Oskarżeni Pasieka, Feliński, Partykow ski i W ój
cik całą winę zw alają na Mrowińskiego, który ich 
do napada namówił. Tok rozprawy wykazał nie
zbicie, że w tym wypadku ma się do czynienia z 
klasycznem brakiem jakiegokolwiek wychowanie 
domowego, swawoli i źle pojętej junakieryi mło
dych chłopców, a nie z rabnnkiem, wymuszeniem 
itp. i w tym też duchn działała obrona.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał 
Józefa Mrowińskiego na 3 miesiące więzienia, P a 
siekę, W ójcika, Partykowskiego i Felińskiego ka
żdego po 6 tygodni aresztu. W  więzieniu śledczem 
zostawali oskarżeni od połowy maja.

Wysoki ten wymiar kary zastosował trybunał 
jako przykład odstraszający, gdy w ostatnich szcze
gólnie czasach spokój publiczny i bezpieczeństwo 
bardzo wiele cierpi z powodu awanturmezości nie
których młodych lodzi ze sfery rzemieślniczej, k tó
rzy wolne od pracy chwile obracają na bójki i 
mniej lub więcej groźne napady.

Z politechniki w iedeńskiej. Drngi egzamin rzą
dowy na politechnice wiedeńskiej na wydziale bu
dowy dróg i mostów złożyli dnia 24 bm. dwaj K ra
kowianie pp.: W incenty P arv i i Adolf Hochstim.

M odrzejew ska wystąpi dwukrotnie na scenie 
lwowskiej, d. 2 i 4  lipca. Oba przedstawienia z jej 
występem mieć będą jednakowy repertoar, a miano
wicie: „W arszaw iankę11 W yspiańskiego, „W nętrze" 
M aeterlincka i „D ram at jednej nocy" Urbańskiego.

Grobowiec ś. p. A rtu ra  G ro ttgera  we Lwowie 
będący dotychczas własnością p. W andy Młodni
ckiej , udało się obecnie Radzie miejskiej pozyskać 
drugą porozumienia z właścicielką ns wyłączne po
siadanie. P . W . Młodnicka, sprowadziwszy przed 30 
z górą laty  zwłoki zmarłego za granicą artysty  do 
k r a ju , również własnym swoim kosztem wzniosła 
nad niemi grobowiec i pomnik, zdobiący do tej pory 
mogiłę ś. p. G rottgera. Obecnie, otrzymawszy w za
mian grobowiec nowy, dla swej rodziny przezna
czony. zrzekła się na rzecz m iasta swej dotychcza
sowej własności, oddając tym sposobem w posiada
nie ogółu drogi całemu krajowi zabytek.

Nnwy 3 - le tn i kurę dla konduktorów drogo
wych otwartym będzie dnia 16 listopada 1>. r. przy 
W ydziale krajowym. S tarający  się o przyjęcie do 
szkoły, powinni wnieść podania do d. 15 września, 
W arunki przyjęcia ogólne: Ukończenie przynajmniej 
17, a nieprzekroczenie 30 lat życia; nkończenie 4 
klasy realnej lub gim nazjalnej albo 8 wydziałowej; 
świadectwa zdrowia, moralności i nbóstwa. B liższe 
warunki w ogłoszeniu W ydziału krajowego.

Łuw y Sącz, 24 czerwca. Jasne słońce świeci 
wysoko nad naszemi górami, pogoda prześliczna, zn- 
pełnie nie poznać, że przed 48 godzinami rozhuka
ne żywioły walczyły tak zawzięcie, aby nasze mia
sto zatopić. Z wody zostały tylko ślady. „Na W ol
kach" przy przystanku kolejowym woda jamy w 
ogrodach porobiła, parkany powaliła, pola Dosypała 
kamieniami i piaskiem. P ark  dla zabaw dzieci trze
ba będzie przyprowadzić do pierwotnego stanu, co 
potrwa kilkanaście dni; skutkiem tego ćwiczenia od
bywać się będą dopiero za dwa tygodnie.

Kamienica także opadła. Mieszkańcy opróżnionych 
domów wprowadzili się już napnwrót, starając się 
o zabezpieczenie brzegu rzeki.

Zakopane, 24 czerwca. Motywy zakopańskie zna
lazły nowe zastosowanie — w biżuteryi. Będziemy 
więc mieli „stylową biżuteryę" polską, na razie je 
szcze w skromnych rozmiarach, bo obejmującą ty l
ko trzy przedmioty szpilki do krawatów, breloki i 
broszki. Kupiec tutejszy p. Wojciech Szukiewicz 
(ojciec znanych literatów) wpadł na wyborny po

mysł w yrabiania tych drobiazgów w kształcie mi
niaturowych góralskich obonieczek, pazdurów, o- 
szczypKów, czerpaczków, kierpców i cinp8g Jeden 
rodzaj broszek wykonany jest podług specjalnego 
rysunku W itkiewicza, inny na kształt starej góral
skiej zapinki, już dziś nieużywanej, a nwkczniorej 
przez Matlakowskiego w „Zdobnictwie". Bardzo 
wdzięcznie wygląda zwłaszcza maleńka, srebrna 
misternie wyrobiona ciupaga, jako szpilka do fcra  
wata. W szystko to stanie się niezawodnie popular
ne i modne w pełnym sezonie, tem bardziej, że do
tychczasowe, przeważnie banalne „pamiątki a Zako
panego" porządnie już spowszedniały i trzeba było 
w handlu czegoś nowego. A bardzo dobrze, że to 
„coś" je s t nietyiko nowe, ale i pełm. s-naka arty 
stycznego.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Now-m 
Sączn (pod przewodnictwem p. Gerniana) złożyli: 
A leksander Eugeniusz, Ameiseu Berti, Barbacki 
Stanisław, F ischler Hermann, Gerniann Otto, Hau
ser Franciszek, H raca Aleksander, Jakubowski Zy
gmunt, J a rtóczyk Alfred (z odzn.), Klimek Koman, 
Komperda Alojzy, Kumer Gustaw Józef, JCvyieciński 
Ludwik, Lachner Józef, Namysłowski B0]egław, 
Orzechowski Franciszek, Stebelski S tan isł*^  y,'ja- 
kowski Kazimierz, W ojtowicz Juliusz 0<jzn.), 
Karczmarczyk Lubomir (eksternista), ritobi,ecKi Sta
nisław (eksternista). Pozwolono poprawić ogzanlin 
z jednego przedmiotu 2 uczniom publiczny^ z 7 
zaś easiernistów  jednemu, reprobowano na ro .̂ g 
eksternistów.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w D l(>ho . 
b y c z u  odDył się w dniach 1 4 — 18 b. ®. p0(j 
przewodnictwem radcy szkolnego, p. Emanuel- 
skiego. Egzamin dojrzaiości złożyli: Aleksandro^jez 
Efroim. A utler M ojżesz, Badecki Jakól:, Bij^j 
Hersch Borkowski Edward, Dncko Julian, Hopfln- 
ger Albert, Unicki Aleksander, Krajewski Józe^ 
Lewiński W łodzimierz, Lnstig Samuel, Łańcucki 
Stanisław, Pachtm an Hersch, Podstawka Rajmnnd( 
Resport Abraham, Rubin Meier (ekst.). Selig Sim, 
che (z odzn.), Strzelbicki Jan , Zinte1 Adolf, Schaft. 
ler Samuel; do poprawki z jednego przedmiotu 
przeznaczony jeder nezeń publiczny i jenen ekster- 
nista, reprobowany jeden eksternista.

G nadużyciach przy spisie ludności $  ąsku
pisze w dalszym ciągn „Głos Ludo Śląskiego , 
mawiając w ostatnim nnmerze spis ludności W Pol
skiej Ostrawie. „Głos Ludu" pisze: „Korespondent
nasz z Polskiej Ostrawy zwrócił nam uwagę. ze ho, 
co robiono w tej gminie przy spisie, wieiekroo prze
rasta  nadużycia, popełniane gdzieindziej i wykazat 
na podstawie znajomości stosunków miejscowych, iż 
Polaków w Polskiej Ostrawie jest, w rzeczywistości 
około 1 5 .0 0 0 , a Czechów tylko 2 .000  i ®8*1
całkiem naodw rót, aniżeli urzędowy spis wykazuje.

Nie chcieliśmy z początku wierzyć naszemu 0- 
respondentowi i uprosiliśmy inną osobę w teJ &™1' 
nie zam ieszkałą, aby ile możności przekonała^ się, 
do jakich w istocie rozmiarów Czesi posunęli się 
w sztucznem fabrykowanin osób, używających ja 
koby mowy czeskiej."

Otrzymawszy od owej nprpszonej osoby sprawo 
zdanie, konstatuje „Głos Ludu Śląskiego" pomię z.y 
innemi fa k t, że na 255 rodzin polskich, liczą 
wraz z dziećmi i kwaternikami od /BO do 806 
głów, co najmniej zaledwie 40 osób zaliczono uo 
narodowości polskiej, wszystko inne zapisując, j o 
czeskie' Są to rodziny, mówiące językiem polskim 
pochodzące z polskich gmin k .ięstw a C ieszyńskie o 
aloo w znaczniejszej części z Galicyi zachodniej a 
z bardzo małemi wyjątkami przybyły one do * 0 ■ 
skiej Ostrawy po roku 1895. „Dwaj komisarz0 *cot1'  
skrypcyjni — powiada „Głos Irndn Śiąskiegr ~~ 
postąpili sobie w ten sposób, że n. p. Havrano. 
na 427 osób, będących P o lakam i, aż 38 (■) ,za *'
czył do języ k a  polskiego, gdy tym czasem  P- Kirch-

mann na 179 Polaków tylko 2 osoby z a l i c ^  0 
narodowości polskiej , resztę składając w ofierze 
św. Wacławowi, patronowi Czech."

B rak miejsca nie pozwala oczywiście na zamie
szczenie spisu owyc.i 255 rodzin polskich, zeska™0- 
towanych na korzyść Czechów, podajemy więc ^  ° 
kilka przykładów: Pod Nrem 8 Wojciech O gr°Jnl 
z ż o n ą z  G alicy i, zaliczeni do PolakóW, a ' e ,Ŝ U 
Franciszek, nrodzony w r. 1900, zapisany j est 0 
Czech! Pod Nrem 212 Jan  Piekiełko, p rzy b y ć  z P0.’ 
wiatu bielskiego, w r. 1896 z całą rodzin^ za 1_ 
c.zony do Czechów, no i córeczka na.jmło"8za ’
dzoua w r. 1899 , także Czeszka! Pod N,em
Marcin Dziubek z żoną i dwojgiem dzipi ml ’ ur® 
dzonemi w latach 1898 i 1900, zapisani jako Czesi, 
chociaż dopiero od 1 L lat przebywają ua *3^ 8 D‘ 
Pod Nrem 372 troje dzieci z polskich rodzic w 
z Gorlic (Galicya) zapisano jnż jako czeskie, c 0 
ciaź najmłodsze urodzone dopiero w r> T-DoO! 
dalej. _ .

Niechże centralne biuro statystyczne w W ie mu 
przyjmie te daty do wiadomości.

W spraw ie  szkoły w e W rześni, p lz ie  z P°wo- 
du znęcania się nauczyciela nad dziećmi P° 8 
n a u k i, relig ii w języku niemieckim, matki P° 10 
urządziły spokojną dem onstrację przed szk°^, a- 
wił tam dnia 20 i 21 bm. sędzia śledczy z "'le- 
zna. „Posener T ageb latt-1 donosi, że 30 080 iu '
stało oskarżonych i to niektóre o narusz®1)1® 8P°J 
koju publicznego. Do „Pos. Nenste Ńacbrl(> ten 
donoszą, że przeciwko 18 osobom wdrożon° ® z" 
two, inne zaś otrzym ały mandaty karne- • 'a  
śledczy oglądał szkołę i ubcę przy szk° 0 Ja <o 
miejsce faktu, potem w gmachu sądu okrę£owego 
przesłuchiwał oskarżonych, oraz świadków-

Cenzura w  M oraw skiej Ostraw ie. ^  ” k- ie
Ludn Śląskiego" czytamy: „W  n ie d z ie l n ległą
w „Domu Polskim" odbył się wieczór0*) Przy na
pełnionej publicznością sali, który zr0. '  wielk'0 
wrażenie. Znakomity utwór uaszeg0 vVlesZcza M1'  
ckiewicza „R eduta Ordona11 wyg*°8^  P- (*r K ł° ' 
szyński z Piotrowic, poczem odegra00 P° raz pie1”̂  
szy sztnkę patryotyczną „Za szt»n<*areiU'‘ z cz»8_ ^
powstania 1863 rokn. Wieczorek zaW iczyły taliC2 
przy dźwiękach fortepianu, trwające do K°(,zt̂ (j a

nocy. — Dodajemy, że ze 8Ztuki „Za 8Zt
w  8 L  0 j .

rem" c e n z u r a  p o l i c y j n a  n s U n ^ t »  
k i e  g o r ę t s z e  u s t ę p y ,  m a * u j ą c e cS7 SQ' 
n e k  P o l s k i  do  m o c » r 8 *; w z a 0 0 c ^ -
Wykreślono : nawet niewinne i n jc n*e muv'iące  
zdanie: „O Po^ko, czy ty  wiesz; jak  8*̂  narod za
bija ?“

Nowy ten kwiatek z niwy równe°f1''av' nienia 
Śląsku należałoby wpleść do wiehca 0 Wa*J na3*_ 
go Koła „polskiego" chyba ty1̂ 0 * Homin0 
w Wiedniu. „jk j

W Łodzi nmarł Antoni ^omętowski . p ra ^  rb 
publicysta Podpisywał „Pzie°nl Łódzki-1 P  
daktor. Nowej

Niemny a Brazylia . w  naraerze 14° ”

HAYA antyseptyczna woda do ust, n a j l e p s z y  s p o d e k  d o  k o n s e r w  o w e . n  i l a  s ę b ń w  i  
u s t n e j  w  f l a s z k a c h  W T  p o  2  k o r * ,  i  X  k o r * .  2 0  h 01
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Reformy" znajduje się P- t- „Polacy w B razylii11 
artykuł, w którym zaznaczyliśmy, że Niemcy mają 
wielki apetyt na południowe stany brazylijskie. 
Obecnie „New-York-Herald" w paryskiem wydaniu 
otrzymał z Nowego Jorku sensacyjną wielce depe
szę, donoszącą, że Niemcy zamierzają „uczynić z 
B razylii Polskę am erykańską XX wieku11, czyli ro
zebrać ją  na trzy części. W spólnikami rozbioru ma
ją  być Stany Zjednoczone i Anglia. „H erald11 sam 
redukuje swą wiadomość do tego, że „w każdym 
razie" Niemcy m ają wielkie ekonomiczne plany co 
do Brazylii, zwłaszcza kolonizacyjne, tudzież że u- 
siłują odegTać polityczną rolę w życiu publicznem 
w Brazylii i gdzie mogą, wywieszają flagę niemie
cką, aby do niej przyzwyczaić ludność. — Zresztą, 
coby się stało z „zasadą Monrougo", wedle której 
jankesi twierdzą, że Ameryka istnieje wyłącznie dla 
Amerykanów.

Podczas promocyi doKtO.*skiej, pierwszej ko
biety na uniwersytecie praskim, panny Maryi Sy
donii Baborówny, zmieniono, ze względn na płeć 
doktoryzowanej osoby, starodaw ną łacińską formułę 
promocyjną; mianowicie wypuszczono z niej nastę
pujący ustęp: „Accipe osculum, signum conjunctio- 
nis et fam iliaritatis nostrae" (Przyjm ij pocałunek 
na znak naszego zjednoczenia się i poufałej przy
jaźni).

Lipsk, 22 lipca. Zarząd Towarzystwa akademi
ckiego „U nitas“ w Lipsku wzywa następujących 
byłych swych członków do uiszczenia się z zale
głych składek i pożyczek. Liczba w nawiasie ozna
cza wysokość zaległości w markach. Pp.: Borne (9), 
Bohdanowicz Tadeusz (16), Buber Marcin (14), 
E ichstaedt (4), Landau (79, 29), dr Lewicki Wło- 
daimierz (12), Majewski (7), Maksy W ładysław 
(9), Okręt W ładysław  (19), Pernaczyński (20). 
Rozenbaum (7), Sentkowski (21), Szyszkowski (38), 
Świtun Zygmunt (18, 50), W ilczewski (19), Rudow- 
ski Roman (9, 80). Uprasza się szanowne redak
c je  innych pism o łaskawe przedrukowanie odezwy.
0  ile nie odniesie ona pożądanego skutku, zostanie 
po pewnym czasie powtórzoną. Adres dla listów 
pieniężnych: Lipsk, Friedrich-A uguststr. 7, Stef. 
Przybora.

O lbrzym ia powódź w  miejscowości Pocahon- 
tab położonej w stanie północno-amerykańskim W ir
ginia, przerw ała się w nocy tama, a fale zalały 
w jednej cbwili część miasta. Utonęło około 390 
osób. a wzburzona woda wyrządziła także w pobli
skich miastach i wsiach wielkie szkody. Tor kole
jowy został zniszczony na przestrzeni około 30 
mil.

Pożar w  pałacu sułtana, w  nocy z d. 22 na
23 bm. powstał z niewytłumaczonej przyczyny po
żar w pokoju sąsiadującym z sypialnią sułtana. 
F ak t ten sfery dworskie chciały zatrzymać w ta 
jemnicy, ale bnłtan sam zawiadomił o nim amba
sadorów Austryi, Francyi i Rosyi, dodając, że jest 
bardzo zaniepokojony.

&liędzv.iarodowy kongres w ydaw ców , który
zgromadził Hię w Lipskn, zamknął obrady swoje 
niedawno. — Między innemi postanowiono utwo
rzyć stałe binro, z siedzibą w Bernie, a do komi
tetu wykonawczego wybrano A lberta Brockhaus a 
(Lipek), F onreta  i B runetiere’a (Paryż), Murray a 
(Londyn) i B rnylanFa (Brnksella). Następny kon
gres, piąty z kolei, odbędzie się w r. 1994 w Me- 
dyolanie.

M iędzynarodowy konkurs śpiewaczy odbyć się 
mu we wrzeanin r. 1992 w W aszyngtonie.

Zbiór s tarych koronek, pozostawiony przez kró
lową W iktoryę, przedstaw ia wartość 52.999 fst. 
Żony kreznsów amerykańskich posiadają wszakże 
koronki równie cenne, a nawet cenniejsze. Tak np. 
koronki rodziny A storów  ocenione są na 51.299 
fst., a Vanderbiltów na 100.090 fst.

Indyjskie Oberammergau. Z Nowego Jorku  do
noszą, że w Chilliwack, nad rzeki* Fraser, w Ko
lumbii B rjtańsk ie j, Indyanie szczepu Siwash w licz
bie 500  urządzili bardzo ciekawe widowisko pasyj
ne. Pyrekcyę objął misyonarz katolicki Chirousi, 
który przez kilka miesięey uczył aktorów ról i w al
czył ze wszystkiemi zwykłemi utrapieniami dyre
ktorów teatralnych. Okazało się, że Indyanie mają 
bardzo wysokie mniemanie o swoich talentach aktor
skich; knuli tedy intrygi, urządzali sobie wzajemne 
sceny zazdrości, tak, że misyonarz tylko dzięki swej 
niewyczerpanej cierpliwości zdołał utrzymać zgodę. 
Ale osiągnął wynik taki świetny, że pracy i zabie
gów nie pożałował. Publiczność, złożona wyłącznie 
z Indyan, przybyła bardzo tłumnie, — zebrało się 
około 4900  osób; widowisko składało się z 9-cin 
obrazów, które chór ilustrował odpowiedniemi pie
śniami. Następnie misyonarz wszedł na trybunę i 
opowiedział zgromadzonym historyę pasyi. Podczas 
widowiska publiczność była taka wzruszona, że, za
wodząc i jęcząc, rzucała się na ziemię.

Kolej elektryczna na Mont-Blanc. Pierwsze
próby elektrycznej górskiej kolei z Le F ayet do 
Chamonix świetnie się udały. — Pewien inżynier, 
który w towarowym wagonie przejechał tę prze
strzeń 20-kilometrową z chyżością 50 km. na go
dzinę , mógł najspokojniej w czasie jazdy rysować
1 pisać. W agony pierwszej i drugiej klasy m ają 
nadejść do Le F ayet niebawem, tak, że ruch roz
pocznie się niedługo.

Nowa ta  kolej, która zastopuje znaną drogę z 
Saint-Gervaj8 do Chamonix, je s t prawdziwie znako- 

Jtem dziełem legoczesnej techniki i p row adzi' po
dróżnego przez pasmo wspaniałych szczytów gór 
nad przepaściami i odkrywa coraz piękniejsze wi
doki. Zwipjfcjmjg miejscowości Ohamonix, skąd naj- 
piękniejsze są wycieczki do t. zw. „Morza lodowa
tego" i „B azaru11 i rozumie się na wierzchołek góry 
Ilon  t-Blanc. zwiększy się niezawodnie bardzo zna- 
^ e .

Mianowania i przeniesienia. Ministerstwo handlu za-
mianoWojo asystentem Pocztowym pensyonowanego po
rucznika Stefana hr. Komorowskiego; praktykantami: 
Michała Cwiaiowskiego we Lwowie Lżona Feliksa Bee-
ra w KaZnsza W ładysław a Bielskiego we Lwowie, W i
kto ca K onraja Czarnika w Gorlicach, Michała Sołow- 
sk ie jr we Lwowie, EugeoiUSZJ- Em anuela Młynarkiewi- 
cza w Arakowle, Pantaleoua Czubatego w Tarnopolu, 
Łukasza fiem czfka w Nisku. Leonarda j aii Ca w Prze
myślu. óUaddsław a Roberta Saromę, Hip0,ita  Antonie
go Wojnowskuigo we Lwowie, Piotra Zielińskiego w K ra
kowie, Mi jhała Koroiewicza w Śtryju, Mieczysława Te- 
odoia Kulikowskiego, jcranciszka Skrzyńskiego w R ra . 
kimie, Stanisława Albina W ernera w Kołomyi, Zygmun
ta  Kolbuszowskiego. Karola Peczenika. Stanisława Pali
kowa, Marcina Hubera we Lwowie, Piotra Biłochę w 
Złoczowie, Teofila Kozaka we Lwowie. Urbana Mieczy
sława Koronowicza w Oświęcimiu 1 Włodzimierza Gło
wackiego we Lwowie, W łodzimierza Drzymałę w Prze
myślu. Leona Adolfa Temvina w Brudach, Stanisława 
ijołebiowskiego, Jan a  Adolfa Krąpca. Mieczysława E u 
geniusza Leżohupskiego, A braham a Woilischa, Bazylego 
Aleksiewicza. A rtura Józefa Głogowskiego we Lwowie, 
Zygm unta Gabryelskiego w Krakowie, Juliusza Kru-

szelnickiego we Lwowie, W ładysław a Tarnawskiego, 
Józefa Franciszka H erm ana w Krakowie, Mary ans P a
chołka w Fodwołoczyskach, Stanisław a Jan a  ndraszka, 
Marcelego U rbana w Krakowie, Stanisław a Biegańskie
go, K arola Żołnierczyka, Dawida Rosenberga we Lwo
wie, Jan a  Strempla i Paw ła Korzenia w Krakowie, R u
dolfa Adolla Hubera we Lwowie, oraz ekspedytorów po
cztowych: Stanisława Dańkowskiego w Krakowie, Em ila 
H ladija w Kołomyi, Stanisław a Alojzeg > Gródeckiego 
w Leżajsku. Jan a  Sanokowskiego w Podgórzu, Euge
niusza Sierociuskiego we Lwowie, Maurycego Gottes- 
m anna w Szczakowej, W ładysław a Stanisław a Hoszow
skiego w Krakowie, S tefana Skrockiego we Lwowie 11, 
Franciszka Józefa Bogćasa w Tarnowie 2, Franci: oka 
Ksawerego Deskura Eugeoiusza Repcz; askiegc, Alfreda 
Heyzmana, Z ygm unta’ Schornsteina, H enryka Teodora 
Rudnickiego we Lwowie, A leksandra Smisykiewicza w 
Sanoku, W iktora .Takóba Groch i Ju liana  Aleksandra 
Rychlika we Lwowie.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła hr. Komo
rowskiego i Peczenika do Stryja, Cwikłowskiego do 
Drohobycza, Beera do Białej, Bielskiego i Deskura do 
Czortkowa, Czarnika i Głogowskiego do Zaleszczyk, 
.Tańca do Buczacza, Saromę, Leżohupskiego i Korzenia 
do Tarnopola, Wojnowskiego do Drohobycza, Kulikow
skiego do Bochni, Kolbuszowskiego do Rozwadowa. Dizy- 
małę i Krąpca do Jarosław ia, Pańkowa i Repczyńskie- 
go do Gorlic, Biłochę do Radziechowa. Kozaka do So
kala, Gołębiowskiego do Tarnobrzega, Urbana do Niska, 
W oilischa do Stanisławowa. Aleksiewicza i Sierocińskie- 
go do Halicza, Kruszelnickiego i Rudnickiego do Pod 
wołoczysk, Biegańskiego do Żółkwi, Strem pla do Bro
dów, Dańkowsaiego do Chrzanowa, Sanokowskiego do 
Łańcuta, Skrockiego do Tarnowa, Bogdasa do Dąbrowy, 
Grocha do Śniatyna. Rychlika do Wadowic.

Resztę nowomianowanych pozostawiono w dotychcza- 
sowem miejscu służbowem.

Dyrekcya poczt i telegrafów przrniosła ofieyała S ta
nisław a Pileckiego z Tarnopole do Nowego Sącza i asy
sten ta  Michała Peteckiego z Tarnopola do Stanisła-

Repertoar T e a tru  miejskiego.
Środa: „Zaczarowano koło“.
Czwartek. „Tam ten".
Piątek: „Zemsta".
Sobota: „Kordyan".
Niedziela: „W esele".

Z kalendarza. W e środę 26 czerwca: .Taua i Paw ła 
braci mm.; we czwartek 27 czerwca: W ładysław a króla 
węgierskiego; w piątek 28 czerwca: Leona pap.

Wschód słońca dnia 26 czerwca o godzinie 3 m inut 34, 
zachód o godzinie 7 m inut 51; długość dnia godzin 16 
m inut 17.

Z krakowskiego obserwaf aryum. Dnia 24 czerwca po
godnie. Termometr doszedł od +  17 2 C. do 4- 27 6 C.

Barom etr idzie w górę.
Dnia 25 czerwca o godzinie 7 rano stan barometru był 

7436, termom etru +  19 0 O.
W iatr zachodnio-północny.

G a b r y e ls t i  (K rz y sz to fo ry , K ra k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską  

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Awans na kolejach państwowych.
W btatusie I. (prawniczym i adm.) ty tu ł inspe

ktora otrzym ał dr Jan  Rołyński w Stanisławowie.
W  klasie I \  posunięty radca rządowy we Lwo

wie dyr. A lfred Elsner.
W  klasie V posunięty Abderman Franciszek K ra

ków.
W klasie V II posunięty Stan. Gawlikowski we 

Lwowie.
Dc klasy \  ITI awansowali: Otillo Stankiewicz 

Lwów, W ład. W arzeszkiewicz Kraków.
Do klasy IX  awansowali: W inc. Spysz, K aziu . 

Błażek Lwów, Jżzef Hojny i Jan  W aligóra K ra
ków.

W statusie II. (budowa i konserwacya dróg że
laznych). Tytuł starszego inspektora otrzym ał Konst. 
Psarsk i w W iedniu, ty tu ł inspektora otrzymał Mi
chał Iszkowski Sambor i Jan  Krem er Lwow.

W  klasie VI posunięty Rybczyński Jan  S tani
sławów.

Do klasy VI (inspektor.) awansował Ferd. Mar- 
ciński Lwów i Żebracki W itołd Sambor.

W  klasie V II posunięci: Rybicki Franc. Lwów. 
Doliński Albin K rakó^, Komorra W ład. Stryj, 
Iszkowski Michał Sambor, Mańkowski Tomasz Czer- 
niowce, Kwapniewski Jan  Rozwadów, Skalski Ap.oj. 
Lwów, Marie Franc. Kraków, Jarosiew icz Zygm., 
Ustrzyki, Papee Stan. Brody, Łapicki Józ. Halicz, 
B ett Bern, Kraków.

Do klasy V II awansowali: Łodziński Tom. Skole, 
W roński Ja n  Dubrownik, Kaczyński Leon Lwów, 
Schrenzel Edm. Mszana Dolna.

Do klasy V III awansowali: Bleicher Józef T a r
nopol, S tarek H enryk Drohobycz, Skulski Mich. 
Mszana Dolna, W iktor Steran, Zipser Kazim., Kiih- 
nel A rtu r i Niewiadomski Marcin wszyscy w Sam
borze.

Do klasy IX  awansowali: Marynowski Zygm. i 
Pordes Fryd. obaj w Samborze.

W S ta tu s ie  lir. (Oddział maszynowy i warstaty). 
Do klasy VI awansował Ludwik Bartkiewicz w 
Samborze.

W klasie ATI posuuięci: Gołaszewski Kaz. Nowy 
Sącz, Eberhard Feliks Przem yśl, Cholewkiewicz 
Leon Kraków.

De klasy V ll awansowali Chrzan Józef K ra
ków i Tokarski P io tr w Vorderberg.

Do klasy VIII awansowali: Hordyński Stan. K ra
ków, Kisella Karol S tryj, Dymnieki Józef Kraków, 
Mroczkowski Leon Stanisławów.

Do klasy IX  awansowali: Lndwik Zagórny-Ma- 
rynowski Nowy Sącz i Edm. Herbst Stanisławów.

W statusie IV. (Ruch i egzekutywa)
Do klasy V awansował Ludwik Hnbl w K ra

kowie.
Do klasy VI awansował Zygmnnt Arnold w Pod- 

wołoczyskach, Józef Hampel Kraków,, Karol Schin
dler Ickany.

Wl klasie VII posunięci: W iktor Thnlić Kołomy
ja, Józef Briill Czerniowce i W ład. M ynarski Pod
górze.

Do klasy VI awansowaii: W incenty Zatoński i 
Ant. W echsler Lwów, Jul. Wojtowicz Zagórz.

W  klasie V fII posunięci: Mik. Kolaukowski W ie
deń, Klemens Ustyanowicz W iedeń.

Do klasy \  Tli awansowali: Józef Jankowski 
Szczawne. Mik. Szalfy Lubaczów, W acław W irth  
Przemyśl. Jan  Blezień Tarnopol i Karol Milcza
nowski Jasło.

Do klasy IX  awansowali: Włodz. Polakiewicz
Sambor, Remizowski Stan. i Karol Dwulit S tan i
sławów, Józef Tomaszewski Kołomyja, Zygm. Pie- 
szkiewicz M ybranówka, Franc. vabiński Zagórz, 
Jan  Artymowski i Józef Geżabek Lwów, Ju l. Rot- 
kowski Dżnryn, Józef Szilagyi Medyka Fryd. Lich- 
tenberger VoIksgarten, Teod. Buczek Sambor, Gu
staw Kobryń Trembowla, Stan. Kostrakiewicz Ja-

mn.ca, Miecz. Zaleski Z służ, Józef Krzyżanowski 
Kopyczynce, Leopold Rosenbaum Lwów, Bernard 
Hoechl Kozowa. P io tr B ruch CL/rów, Jan  Garbień 
Przeworsk, Karol Kanenberg Zadwórze, Józef P ro 
chaska Sambor, Józef Praystajko Rawa Rnska. 
Emil B urget Matyjowce, Józef Husky Czerniowce, 
d r Ignacy Epstein Stanisławów, Józef Sławikowski 
Sanok, Maurycy Loewr.er Yolksgarten, Stanisław 
Rogalski Kraków.

W statusie V (kontrola dochodów i oddział ra 
chunkowy).

Tytut inspektora otrzymał Albin Dworzak w K ra
to  wie i Edward Hauser w Stanisławowie.

Tytuł starszego rewidenta otrzymał Edmund Go- 
rzecki w Stanisławowie.

W  klasie ATI posunięci: Leon Dydyński Stani
sławów i Jan  Chutkowski Lwów.

Do klasy A7II awansował Antoni Filewicz w K ra
kowie.

Do klasy V III awansowali: Józef Jakoubek Lwów, 
Alfred R otter Stanisławów, Henryk Kellem i Edm. 
Yeith Kraków, Ludwik Dąbiowski Stanisławów.

Do klasy lX  awansował Marek Siisseles Lwów. 
O awansie tym czyni „K nryer Lwowski" nastę

pującą słuszną uwagę:
„Awans powyższy jest najszcznplejszym, jaki się 

od 10 la t przy koleiach państwowych pojawił; pod 
tym smutnym względem przewyzsza nawet swego 
poprzednika styczniowego. M inister kolei postępuje 
tu  z widoczną tendencją, chodzi mn mianowicie o 
to, żeby w jak  najszybszy a najbezwzględniejszy 
sposób odbić na pracownikach w zawodzie kolejo
wym marną, tak zwaną regulącyę płac. którą przed 
dwoma laty personal uszczęśliwiono. \V  sferach ko
lejowych, nietylko niższych, alo urzędniczych, wre 
i kipi. Nie igrajcie panowie z ogniem, tu  nietylko
0 samych kolejarzy i ich rodziny chodzi, tn  chodzi 
także o bezpieczeństwo mienie i życia milionów po
dróżującej publiczności. Awans obecny najdotkliwiej 
da się uczuć najniższym i średnim rangom koleja
rzy, a więc tym właśnie, którzy najciężej pracują
1 polepszenia marnego bytu najbardziej potrze-
b u ją" .

Dział ekonomiczny.
Osobne pociągi osobowe z powodu św ią t 

dnia 2 9  i 30  czerw ca. Zarząd kolei północnej 
ogłasza: Aby zadość uczynić prawdopodobnemu sil
nemu mchowi osobowemu, koksować będą w dniach 
28, 29 i 39 czerwca, jakoteż dnia L lipca b. r. na 
liniach kolei północnej cesarza Ferdynanda i kolei 
Ostrawsko-Friedlandskiej oprócz rozkładem jazdy 
wskazanych pociągów osobowych i pospiesznych 
w razie potrzeby także przed każdym z tych po
ciągów pociągi dodatkowe, na co się zwraca szcze
gólną uwagę podróżującej publiczności.

T ś f f l f u p e  i  te M o jic m  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 25 czerw ca. D yrektorem  tu tejszego  
szp ita la  krajow ego m ianował AVydział krajow y 
d ra  Jó ze ta  S t a r z e w s k i e g o ,  d y rek to ra  szpi
tal a> z Tarnow a.

W iedeń, 23 czerw ca. „AVjener Z eitung" ogła
sza sankeyonow aną ustaw ę o należy tościaeh  
od przeniesien ia m a ją tk u  w raz z rozporządze
niem m in isterstw a skarbu  o w ykonaniu  tej 
ustaw y. ■

Wiedeń, 25 czerwca. Cesarz wyjechał dziś 
do Brnck na inspekcyę bośniackiego pułku pie
choty. AVieczorem wraca do AViednia.

Berlin, 25 czerw ca. Z Brem y donoszą, że 
w strzjm anem  zostało dochodzenie sądow e prze
ciw epileptykow i W  e i 1 a n d o w i , k tó ry  w 
swoim czasie rzucił sz tabą  żelazną n a  cesarza 
AViIhelma. AVeilanda oddano do szp ita la  obłą
kanych.

Zurych, 25 czerw ca. Około 2099 robotników, 
zaję tych  przy budowie tunelu  p rzez Simplon 
od s trony  południowej, tudzież przy  drodze do
jazdow ej z Dorno d’Ossola, urządziło  s tre jk  
Ż ądają  zniesien ia  system u „trukow ego" (czę
ściowa w ypłata  w n a tu ra liach ), podw yższenia 
płacy o 50 centymów i 6 godzin p racy  w tu 
nelu. W ładze w łoskie zarządziły  nadzw yczajne 
środki ostrożności. Na m iejscu znajdu je  się 
600 żołnierzy i 69 żandarm ów, a cały t>ułk 
piechoty je s t w pogotowiu.

Paryż, 25 czerw ca. P roces hr. L u r -S a lu c e  
rozpoczął się przed T rybunałem  państw a. — 
O brońca jego zażądał na  w stępie, aby dopu
szczono do rozprawy, jako  sędziów, ta k ż e  tych 
członków senatu , którzy w pierw szej rozpraw ie 
n ie b ra li udziału. W niosek ten  odrzucono. — 
Przesłuchiw ano następnie  L ur-S aluce’a. O skar
żony odczytał memoryał, w którym  ośw iadcza 
w yraźnie, iż żałuje, że nie udało mu się obalić 
republiki. N a w szelkie p y tan ia  p rezyden ta  od
mawia odpowiedzi.

Londyn, 25 czerw ca. „D aily M ail" donosi, że 
ilość Boerów, k tó rzy  w targnęli do kolonii P rzy 
lądkow ej w zrosła n ad er szybko. O trzym ują oni 
codziennie rekru tów  i konie. Cała okolica A l i -  
w a 1 n o r  l  h (g ran ica  O ranii i kolonii P rzy ląa- 
kow ej) je s t w ich p o siadan iu , pomimo iż zna j
duje się tam  8000 żołnierzy angielskich.

Londyn, 25 czerw ca. Z P re to ry i donosi lord 
K itchener, że w ostatn ich  czasach zabito 41 
Boerów, 27 zraniono, 160 schw ytano; 70 do
browolnie się poddało. Bardzo w iele amunicyi 
wozów, koni i zapasów zdobyli Anglicy.

Londyn, 25 czerw ca. T u te jsze  ko ła  dyplom a
tyczne zap a tru ją  się z pew ną obawą na  zjazd 
ca ra  M i k o ł a j a  z cesarzem  W i l h e l m e m  
w G d a ń s k u .  Sądzą bowiem, że zostanie tam  
zaw arty  osobny układ między Rosyą a Niem
cami w kw estyi chińskiej.

Sofia, 25 czerw ca. AVstrzymano śledztw o prze
ciw sześciu byłym członkom k o m i t e t u  m a 
c e d o ń s k i e g o ,  a między innem i przeciw  jego 
w iceprezydentow i D a w i d o w o w i .  i w ypu
szczono ich na  wolność. Obecnie więc w wię
zieniu śledczem pozostali ty lko: S a r a f o w i  
trzech  jego kolegów.

Konstantynopol, 25 czerwca. Tutejszy amba
sador rosyjski, Z i n o w j e w. zawiadomił Portę, 
że eskadra rosyjska, która odwiedzi w połowie 
lipca port bułgarski B u r g a s ,  zawinie także 
do kilku przystani tureckich.

Z Sejmu rojowego.
Lw ów , 25 czerw ca. Do se k re ta ry a tu  sejm o

wego w płynął dziś p ro jek t rząuow y o r e g u -  
l a c y i  r z e k  g a l i c y j s i c h  i zaraz oddany 
został do druku. J u tro  w niesione będzie to 
przedłożeń.e na  posiedzeniu sejmowem, na któ- 
rem odesłane będzie zaraz do komisyi, gdzie 
czem prędzej będzie załatw ione, ta k , aby w p ią
tek  weszło n a  porządek dzienny Izoy w dru- 
giem czytaniu . AV najbliższym  czasie rzecz bę
dzie załatw iona i zyska sankcyę.

„Słowo Polskie" donosi, że m ylną okazała 
się wiadomość, jakoby  rząd udzielić miał Gali- 
cyi bezprocentow ej pożyczki w kwocie 7 mi
lionów koron na  czas do końca roku 1999. — 
K raj zaciągnąć musi w tym ceJu pożyczkę z 
fundnszu nropinacyjnego. n a tu ra ln ie  oprocento
w aną.

Na jn trzejszem  posiedzeniu sejmowem oprócz 
ustaw y o regulacyi rzek, w ejdą na porządek 
dzienny drobniejsze w nioski i spraw ozdauia ko
misyi adm inistracy jnej.

Lw ów , 25 czerwca. K om isya d la  włości ren 
tow ych uchw aliła 11 paragrafów  p ro jek tu  u- 
staw y o w łościach rentow ych. R eprezen tanci 
klubów: lewicy, dem okratycznego i ludowego, 
odbyli w czoraj konferencyę w spraw ie wnio
sku o polepszenie płac nauczycieli. W konfe- 
rencyi wzięli także udział rep rezen tanci Tow. 
pedagogicznego.

Dziś obradow ały kom isye: bankow a o Banku 
krajow ym  i szkolna o szkołach średnich (refe
ren t re k to r  K ruczkiewicz). Na o sta tu ie j z nich 
byli obocni: ks. k a rdyna ł Puzyna i arcybiskup 
Bilczewski.

K om isya gospodarstw a krajow ego zgodziła 
się na  przyznanie szkole rolniczej w D ublanach 
ty tu łu  akadem ii.

Regulacya rzek.
Lw ów , 25 czerw ca. Na w czorajszem  posie

dzeniu komisyi wodnej m in ister P i ę t a k  w 
obszernym  wywodzie przedstaw ił tre ść  p r z e d 
ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  w spraw ie r e g u l a 
c y i  r z e k .  P ro je k t rządow y naw iązuje do i; 5 
państw ow ej ustaw y o drogach wodnych i re- 
gulacyach rzek z dnia 11 czerw ca 1991 roku. 
U staw a ta  orzeka, że w krajach , w k tórych  
m ają być w ybudowane Kanały, będzie w ykona
na regulacya tych rzek, k tó re  dla dróg wo
dnych m ają szczególne znaczenie. Otóż w Ga- 
licyi w szystkie te  rzeki, o k tórych regulącyę 
Sejm od r. 1884 się upominał, są takiem i, k tó 
re  m ają dla kanałów  znaczenie —  z w yjątk iem  
tylko T ru tu  i Czeremoszu. Do w szystkich za 
tem tych rzek p ro jek t rządow y się odnosi. 
W edług ustaw y państw ow ej, koszta regulacyi 
tych rzek m ają być roziożone w edług ty ch  
norm, k tó re  dotychczas w każdym  k ra iu  były 
użyte.

W edług p ro jek tu  rządowego będą regulo
w ane:

A. 1) S k a w a  od Suchy do u jśc ia  do W i
sły. 2) R a b a  od L ubnia  do u jśc ia  do AVisły.
3) P o p r a d  od Muszyny do ujścia  do D u n aj
ca. 4) W i s ł o k  od F ry sz ta k u  do ujścia  do
Sanu. 5) AVi a r  od N iżankow ic do u jśc ia  do
Sanu. fi) S t r y j  od T u rk i do u jśc ia  do Dnie
stru . 7) Ś w i e c a  od AVełdzirza do u jśc ia  do
D niestru i dopływ Sukiel od Bolechowa do u j
ścia do Świecy. 8) B y s t r z y c a  soiotw ińska 
od Sołotw iuki i B ystrzyca  nadw órn ań sk a  od 
Zielonej do icn połączenia, a n astępn ie  obie 
do u jśc ia  do D niestru. 9) T a n e w  od gran icy  
K rólestw a Polskiego do -ujścia do Sanu. Te 
rzek i będą regulow ane w stosunku przyczy
nienia się 60%  ze skarbu  państw a, a 4 9 %  od 
kraju .

B. 10) D u n a j e c  od Zagłobie do Nowego 
T argu . 11) W i s ł o k a  od M ielca do Żmigrodu. 
12) S a n  od składu solnego do L iska.

Te części reg u lu je  państw o c a ł k o w i c i e  
n a  s w ó j  k o s z t .

Również będą regulow ane górne biegi z za
budowaniem potoków górskich w stosunku 69 
prc. ze skarbu  państw a a 49 prc. z funduszu 
krajow ego.

N a to w pierw szych 9 la tach  z k redy tu  
przew idzianego ustaw ą państw ow ą w kwocie 
75 m ilionów — wyda skarb  państw a 19.398.609 
koron, zaś k ra j 6,962.400 koron. Ale k ra j ma 
praw o pociągnąć in te resen tów  do udziału w ko
sztach. Ogólny zaś koszt tych robót je s t  obli
czony na 58,580.090 koron, z tego 35,580.090 
koron na  ka tegoryę  A ,—  19,900.000 k o ro n n a  
średnie  biegi —  a 3,100.900 koron na  górne 
biegi. Gała robota ma być w ykonana w 20 la 
tach  od 1904 począwszy. 1 m tychczasow e u s ta 
wy o regulacyi Soły. Biały, Łom nicy i D nie
stru  pozostają oczywiście n ienaruszone. Rów 
nież pozostają n ienaruszone k redyty , dotych
czas w budżecie m in isterstw a spraw  w ew nętrz
nych na regulacye w staw iane.

U stanow iona będzie kra jow a kom isya regu
lacyi rzek  pod p rezydencyą nam iestnika, zło
żona z 2 rep rezen tan tów  m in isterstw a handlu, 
2 rep rezen tan tów  W ydziału Htrajowego, 2 re
prezen tan tów  nam iestn ictw a i 2 delegatów  k ra 
jowych T ow arzystw  rolniczych. Będzie ona u- 
chw alać w zasadniczych kw estyach  technicz
nych i adm inistracyjnych.

Uchw alono w ybór referen tów : dla spraw y re 
gu lacy jnej Kozłowskiego, dla sp raw y kanałow ej 
M erunowicza.

Na tern zam knięto posiedzenie.

S ej my.
Praga, 25 czerw ca. AVniosek hr. Bouąuo: o 

reform ę w yborczą do Sejmu z ku ry i większych 
posiadłości uw ażać należy za zupełnie za
chwiany.

T rye s t, 25-go czerwca. W łoscy posłowie do 
Sejmu istry jsk ięgo  ogłaszają kom unikat, że rząd 
w swoim czasie niedw uznacznie im przyrzekł 
zwołać Sejm do Parenzo.

Zlot „Sokołów“ w Pradze.
Praga, 25 czerw ca. P ism a ogłaszają okólnik 

burm istrza  S r  b a z powodu zlotu Sokołów". 
OKólnik wzywa korporacye, insty tucye  i p rzed 
staw icieli m iast, przez k tóre  przejeżdżać będą 
w p ią tek  delegaci m iasta P a ry ża  na zlot aby 
delegatów  pierw szego w E uropie m iasta nie- 
zwykłem obdarzyć przyjęciem .

Przeciw zadłużaniu się oficerów.
Budapeszt, 25 czerw ca. Ł ącznie z pensyono-

waniem  generała  B o lla , m in ister honwedow 
w ydał poufny okólnik, domaga iący s V . aby 
s ta rs i oficerowie s ta ra li się uważać na ju.r.:,-- 
ry a ln e  stosunk . swoich podw ładnych oficeiów 
i przeszkadzać w robieniu długów. W spólne 
zebran ia  oficerskie powinny być niekosztow ne 
i odbywać się głównie w kasynach  oficerskich 
i bez szam pana.

Upadek Banku.
Lipsk, 25 czerw ca. R ada zaw iadow cza „Leip- 

ziger - B a u k u 1 ogłasza, że z powodu upadku 
kredytow ego Banku w Dreźnie w strzym uje w y
płaty.

Drezno, 25 czerw ca. Skutkiem  upadku Banku 
kredytow ego, k ilka  drobniejszych insty tucy j 
bankowych również upadło.

Wiedeń, 25 czerw ca. Skutkiem  wiadomości z 
L ipska i D rezna na giełdzie tu te jsze j nastąp ił 
spadek kursów.

Kriiger.
Kolonia, 25 czerw ca. K ń ig e r stanow czo już  

nie pojedzie do Am eryki.

O dpow iedzialny red ak to r i wydawca:

Mlohał Konopiński

N A D E S Ł A  N E .
(A rty k u ły  w tym  dziale  nie pochodzą od 

Redakcyi).

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D rfi- C H R A M C A

w Zakopanem, w Tatrach , stacya kulei.
O tw arty cały rok. U rządzenia  p ierirszorzęanc. 
K uchn ia  w ykw in tna  > zdrow a. Oświetlenie ele

ktryczne. Ceny bardzo przystępne.
( 1.176)

Dr W i. Maleszewski
były asystent kliniki lekarskiej Uniw ersytetu Jag ie l
lońskiego, ordynuje jak  la t dawnych w sezonie letnim

w Karlsbadzie
od 20 kw ietnia do 1 października: Drei Staffeln, Alte 

Wiese.

Skład fortepianów
W BARABASZ i SpóEka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

W ied eń , 25  c z e rw c a  1901 .
, kor bal.

R enta anstryacka pap ierow a  — —
„ „ s r e b r n a .................................  — —

4°/o ren ta  anstryacka z ło ta   — —
4%  „ „ koronowa . .

„ w ęgierska z i a t a ..........................  — —
4%  „ „ koronow a...................
Akcye Banka anstro-węgierskiego . . . .  — —

„ kredy to w b ................................................ — —
L o n d y n   — —
M a r k i   — —
20-to M arków ki....................................................  — —
20-to Franków ki .   — —
W łoskie b a n k n o t y   — —
i l o k a t y   — —
Losy węgierskie ęrem iow e  174 50
Losy t u r e c i d e   104 75
Akcye A n g lo b a n k n ............................................  276 —

„ U n io n b a n k n ............................................  551 —
„ L anki a r e i n ............................................  470 —
„ L ie n d e r b a n k n ............................................  40 i —
„ Koiei Lwowsko-Gzorniowieckiej . . 534 —
„ „ P o łu d n io w e j ................................ 1 0 t —

„ f lU ir th a l ....................................  480 —
„ „ N o r d b a h n ....................................  5880 —
„ „ S ta a ts b a h n  ’ 644 —
„ „ A lp in u ............................................. 412 —
„ Tureckie T a b a c z n e ..............................  288 —

R u b l e   253 25
B e rlin , 25  c z e rw c a  1901.

Bani-nozy an i t r y a o k i e ................................................ 85 35
K rótki W i e d e ń  S5 05
Banknoty ro sy jsk ie  216 —
K rótka W a rs z a w a  — —
41/,°/o Listy p o lsk ie  98 —
R enta w ło s k a ....................................... . . . .  96 */4
Akcye anstryi ;kie k re d y to w e   203 25
Ultimo r u b l e  — —

W ie d e ń , 25 c z e rw c a  1901.
Spirytus gotowy   40 20
Cena nafty    9 50
Pszenica (na w io sn ę )....................................................  8 1 0
Zyto (na w io sn ę )  7 90
K n k n n id z a   5 32
Owies (na w io sn ę )  — —

C en n ik  Izby  h a n d lo w e j i p rz e m y s ło w e j
w  K ra k o w ie

z d. 25 czerwca 1901 r. godzina 1 w południe
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rabie p ap ie ro w r....................................... 21 >'■! — 254 50
Marki n ie m ie c k ie ................................... 117 25 118 —
brank i p a p ie r o w e ................................... 94 90 95 50
DwndciestofranLówki w złocie - . 19 — 19 10

II. Liaty zastawne.
5°/0 L isty zastaw . Drem. B anka hipot. 109 50 111 —
4 i l , 0/ 0 L isty  zastawne Banku hipotecz. 97 76 98 76
4°/„ . „ „ „ „ 89 75 90 75
4 '/ ,%  Listy zastawno B anka krajów. 99 50 100 26
4%  „ * „ * 91 75 92 75
4% L istyzas.;.gal.T ow .kr‘jd,ziem.nieok. 93 — 94 —
4%  41-letnie 93 — 94 —
4%  .  n * - .  n 56-letnie 90 75 91 75

III. Obligacye i | ozy jz :i.
4%  Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 96 70
4%  Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 91 25 92 50
4‘/«% n m iasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
5°/0 Obligacye komunalne Banku kraj. 101 50 103 —
41/,°/o „ „ * .  98 50 99 75
4%  „ k o le jo w e ...........................  91 75 92 75

IV. L o s y .
Losy m iasta K ra k o w a ..........................  74 79 —

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 595 — 615 —
n „ Galie, dla h, i p. w Krak. — — — —
„ kolei Karola Ludwika . 427 50 430 60
„ „ Lwów-Ozerniowce-Jassy . 530 — 538 —

BIELIZNĘ MĘSKA. BIAŁĄ i  K O ŁO RO W Ą jj 
KRAWATY, RĘKAWICZKI, „KHIWA ^  ^  
ŁASKI, PARASOLE, KUFRY, TORBY ^  ^

c3Oa>
o
&

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
< Kraków, ulica Sławkowska L. 8. >

KAPELUSZE, CYLINDRY P. & C.
HABIGA l  Z INNYCH CES. KRÓL. 
NADWORNYCH FAERYR. X  ££
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Kompletny mundur

kadecki artyleryi polnej do sprzedania z wol
nej ręki. Adresn udzieli Dział inseratowy „N. 
Reformy", Kraków, ul. Jagiellońska 7. lórfL i 3

PRAKTYKANT
z a m i e j s c o w y ,  znajdzie um ieszczenie  
w handlu korzennym  i w in  1587 l 3 
W . L e ś i i i o w s k i e ę o  w  K r a k o w i e .

Poszukiwana kuźnia
od Igo lipca do dzierżawy z kawałkiem grantu 
lub posada na obszarze dworskim dla dobrego 

kowala.
Łaskawe zgłoszenia do Działu inseratowego 

„Nowej Reformy" dla Nru 1585. 1385 1 3

publiczna apteka Bonifratrów 
w inałem mieście poszukuje 

zarządcy kaw alera od 30— 50 lat.
Bliższych infonnacyj udziela Kon

went Bonifratrów w Krakowie. 1577

SKLEP korzenny, bez długów, 
je s t  z wolnej ręki z po

wodu w yjazdu zaraz  do sprzedania. — 
Ulica M i c h a ł o w s k i e g o  Nr.  Hd na
rogu od C zarnej wsi. 1540 3 4

Student wiedeński
z ukończoną \T  klasą realną, z polskiej urzę
dniczej rodziny, urodzony i wychowany w W ie
d n ia , życzy sobie przebyć w a k a c j e  na wsi 
w ‘la licyi i udzielać w zamian rozmowy i nauki 
jęz. niemieckiego. — Adres: J .  S ., W ie n ,  I I . ,  
F u g b a o h g a s s e  N r . 10, T h i i r  1 8 . 15«3 1 2

*>■8
. sl

\i
5 *fc s 

Ł,

Fabryka wyrobów niiodowych
poleca 1490 5 50 

codzień świeże ciastka na miodzie, 
P i e l g r z y m k i  mocno korzenne, 

Secesyjne to r ty  m iodowe,
JC H- Urbański, w  K rakow ie, 

ul. F ranoiszkańska 1. v
e r
*

nnQ7iilniip oip s il,ie .i o
rU U uuM lJD  i)1 1 ile możności bezdzie
tne j wdowy, na prow iucyę, obznajo- 
mionej dokładnie z p ielęgnacyą w szpi
ta lach  d la  umysłowo chorych , od Igo 
lipca lnb na  czas nieoznaczony. W iado
mość U U 'i/irenłii/ii (irzec/orczyka, K m -  

ul. I iliujn S r .  parter. 15S4

FABRYKA MASZYN
p,P e r k u n “

w e Lw ow ie, ul. św. M arcina 11, 
przyjmie z d o l i i y p h  K o t l a r z y

do ro b ó t żelazn3rch. 1582 i 3

K r y n i c a

KAROLOWKA.
W illa m urow ana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach  zakładow ych położona.

Pokoje z kom fortem  urządzone, z po
ścielą lub bez, pojedyncze lub partyam i. 
dziennie lub sezonowo do w ynajęcia. — 
K uchn ia  w domu ku wygodzie gości.

Zgłoszenia na m ieszkania przyjm uje 
Z arząd  domu. 1578 l 10

A dres te legraf. „Karohhrka K rynica ."

Q -

O

Złoty medal i dyplom honorowy 
w Paryżu 1900 r.

kg. cukrów  mieszonych . . złr. 1' —
V2 „ czekoladek „ . . „ P2o
■/, „ cuk rów , b o m b , p ra li-

linek  i b ry l . . . „ 150
„ h e r b a tn ik ó w .......... „ — HO

poleca
FABRYKA CUKRnW  irK SK R I)\V \( ll

u l. B r a c k a  5  
B . B O B O W S K I  i  S P Ó Ł .

dawniej 158H 1 8

A. Nowiński.
- o

L. 3919 z r. 1901. 1531 1 2

'Doniesienie.
Celem zabezpieczenia dostaw y 1880 

m :; tw ardego drzew a opałowego dla 
stacy i K rakow a z Podgórzem . 6:1 nU 
tw ardego  drzew a opałowego dla Bo
chni, 650 n r  tw ardego  i 600 m:1 mięk
kiego drzew a opałowego d la  Ołomuńca, 
793 m ; tw ardego  i 760 m-; miękkiego 
drzew a ojiałowego dla T arnow a, i 620 
m :‘ tw ardego drzew a opałowego dla 
Opawy — odbędzie się w dniu 15 lipca  
1901 r. o godzinie 9ej przed południem 
w biurze c. i k. In ten d en tu ry  I. K or
pusu w K rakow ie publiczna pisem na 
rozpraw a ofertowa.

Bliższe w arunki dostaw y te j się ty 
czące, są ogłoszone w urzędowej ..Ua- 
zie Lw ow skiej", w „Czasie" i „Nowej 
Reform ie" z dnia 2u czerw ca 1901 r.. 
a dalszych w yjaśnień  udzielą w godzi
nach urzędowych c. i k. magazyn}' pro- 
w iantow e w K ra k o w ie , w T arnow ie i 
w Ołomuńcu.

Z c. i k. Intendentury I. Korpusu.

Sklep u/iplki z 2 ' ma p °k °ćamiW I G I R I  w ty le , z piękną 
podw ójną w ystaw ą, w  Rynku głównym  
w kam ienicy n a ro ż n e j, odpowiedni na 
wielki m agazyn kontekcyj, handel bła- 
w atny, com ptoir bankow y, skład ma
szyn i t. p.. jes t od 1go lipca b. r. do 

w y d z i e r ż a w i e n i a .
Wiadomość: D ział in seratow y „Nowej 

Reformy", ul. Jag ie lloń sk a  7. 15H0 3 5

K. Zieliński,
m echanilc i o p ty i, w  M o w i e ,  l in w  A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
U trzym uje na składzie oryginalne am e
ry kańsk ie : Grafofony „Columbia" 
od 70 kor. z reproduktorem  i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P ły ty  kauczukow e 
do gram ofonów z polskiemi meloayami 
z oper, ośpiew ane przez pierw szorzęd

nych artystów .
W szelkie reperacye  oraz zam ówienia 

n a  okulary  lub binokle ze szkłam i kom
binowanem u bez w zględu na barw ę, wy
konuje z w szelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. O kulistów  we w łasnej 
pracow ni w przeciągu 24 godzin.

Zam ów ienia  lub reperacye z  prow incy i 
odwrotna pocztą.

Posiada w łasną sz lifie rn ię  do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
m etrycznego. 1433 27 o

Najlepszy napój
na gorącą porę roku da ją

M arazm  t a m  pastylki Minflaflowe
po 2, 4 i 5 hal. z tą  m arką.

Do nabycia wszędzie w K rakow ie 1 wszy
stkich hurtowników, ja k : M aurycy F in k er, 
M F ro m o w itz , S. E. H a m m e r, A braham  
N a tte l ,  W olf N a tte l i t d . , jakoteż we wszy
stkich lepszych handlach. 1418 4 H

A. Marszner, król. Wmohrady.
Z astępcy dla K rakow a i G alicyi zach.: 
L o r i a  ń  P r e s s e r  w  K r a k o w i e ,  

ul. S e b a m t y a n a  N r .  30.

C i ą g n i e n i e  I g o  l i p c a !
MT G ł ó w n a  w y g r a n a  k o r o n  4 0 . 0 0 0 .  "91

O WIELE TANIEJ
niż n a j t a ń s z e  l o s y  albo p r o m e s y ,  są kw ity w ygrania ( K u p o n y  p r e m i o  wńe) od: 

Losów austr. Czerwonego n rzy za  z terminem grania do roku 1933.
Losów węgier. Czerwonego Krzyża „ ■ „ „ „ 1933.
Losów węgier. B azylika (Dambau) „ „ „ „ 1 !»:»>.
Losów Tytoniowych Serbskich „ „ „ „ 1953.

Takie 4 kw ity wygrywające (kupony premiowej rocznie z 9 ciągnieniam i na wszystkie główne 
i mniejsze wygrane po złr. 35.000, 30.000, franków 100.000 i t. d. i t. d., sprzedajemy aż do 
dalszej zmiany po kor. 34 gotówką, albo na 2 0  r a t  m ie s ię o z n y o h  p o  2 k o r .  Po złożenia 
pierwszej raty ma się wyłączne prawo do grania. Zamówienia najlepiej przekazem poczto
wym. Listy losowań i prospekty darmo, wystarcza karta  korespondencyjna. 1548 2 3

Kantor wymiany FRIEDLANBER & SPITZER, W idna, I ,  Wollzeile 25.

Gospodynie próbójcie!
N ajpiękniejszą

I b i e l i z n ę
^  utrzym uje się przez użycie sławnego

====5a w świecie
Złoty medal 

w Paryżu 1900.
Złoty medal 

w Paryża 1900.

firmv
F r i t z  S c h u lz  j u n .  A k L - G e s . ,  Ł ci p z ig  m u l  E g e r ,  

N ajstarsza i najw iększa fabryka sztyw niku.
Prawdziwy tylko z marką ochronną „żelazko" i „globus." 1284 7 0 

Pudełka po 24 hal. we wszystkich handlach, gdzie są wywieszone odpowiednie afisze.

K O N K U K  S .
L. 279 901.   15HH 2 3

Gmina m iasta Lanckorony, p. W ado
wice, rozpisuje konkurs n a  posadę ka 
syera i sekre ta rza  gm innego, z płacą 
roczną SAO koron. W arunki: Kgzamin 
z odbycia k u rsu  na sek re ta rza  gm in
nego i złożenie kaucyi w wysokości 
rocznej płacy. T erm in do w niesienia 
podań do 15 lipca b. r. włącznie.

L anckorona, d. 19 czerw ca 1901 r.
Burm istrz J a n  Z b o ro w sk i.

Poszukuje się osoby
zdolnej do prowadzenia trafik i i sklepu galan
teryjnego, za kaucyą 400 koron. — Adres poda 
Dział inseratow . „Nowej Reformy." 1545 3 3

Sok malinowy
pod gw arancyą naturalny, prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła najtan iej
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po H koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 15 50 

 . -- Korespondencya polska. — —

W  K R A  K O  W IZ ,  
na KTItA IIOYIII 5,
poleca Szan. Publiczności swńj obfity

=  Z A P A S
1424 wszelkiego rodzaju 11 12

PŁÓTNA,
angislskiegn szyrfyugii, s z y t a ,

bielizny stołowej
DRELICHU na MATERACE i STORY,

KAP, KOŁDUR i KOCY, 
S P E C Y A L N Y  M A G A Z Y N

bielizny męskiej, 
damskiej i dziecięcej

według własnego systemu.
Obstalunki na wyprawy uskutecznia 

się jak  najrychlej i najtaniej'. 01

POT Ważne dla B U
Chorych na Cukrzyce!

„ M I T S O Ł -  prawn. ochroniony, 
g run to w n ie  w ypróbow any oraz znakom icie 
dz ia ła jący  preparat w „Lukrzycy" (Diabetes 
m ellitus), usuwa cukier w 5 dniach , ta k , ż.e 

ledwo ślady z tego pozostają.
I pudełko z 20 proszkami 3 zł. (6 koron). 

Do nabycia we wszystkich lepszych aprekach, 
we L w o w ie : u P . M ikolasza i  Spółki 
i S. Ruokera, aptekazza — har t„wnie: Fr.

V itek  & Co., P rag. 13H1 11 25

•  PIEGI •  3
usuw a całkowicie w  przeciągu  7  d n i

A i Ii m e e  Dra C l m t o i T a
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy
m ania czystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jes t za

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1-60, odpow iednie m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w i e : Wiktor 
Redyk, apteka; Eugen. Heller, apteka; we 
L w o w ie :  Zygm. Rucker, ap t.; w B ro -  
d a o k :  Leo Kallir, aptek.; w N o w y m  
S ą o z u :  R Jakubowski, apt.; w P r z e 
m y ś l u :  M. Schwarz, apt.; w T a rn o  
p o l u :  M. Krzyżanowski, aptek .. Dr Jul. 
Franzos , aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogneryach.

W S Z Y S T K O  S T Ł U C Z O N E
bez wyjątku, spaja trwale R u f ’a niedościgniony

prawnie ochroniony 1140 H 6

łrit uniwersalny.
Prawdz. n M H. Reinchold, Kraków, ul. Józefa 6.

p racow n ia  s n lie n  f la m s l ic M z ie c ię c y c l i
Kraków, ul. Franciszkańska I, parter,

poleca się Szanown. Paniom, zapewnia
jąc nadzwyczajna dokładność i szybkość 
w wykonywaniu zamówień. 1455 4 0 

r e n y  n a r d z o  p r z y s t ę p n e .

duże hiepsujące się 5 ko (paczka poczt.) K. 3 50 
Czereśnie czarne- 5 „ „ „ n Ttrio
Ziemniaki nowe 5 „ „ „ „ 2 50
Fasolka w strączk. 5 „ „ n „ 3 50
1539 4 5 wysyła franco za zaliczką

W . Rein, Gorz, Kiistenland.

FA B R Y K A  SIA TEK  
konstrukoyi i artywtyojsn. ślu sarstw a

J. Górecki I Spółka
u\ K i i  A K O  II >E, u l.  ś. W a to rzy ń c a  2<>, 

telefon Nr. 277, 
w ykonuje w szelk ie ro bo ty  w zak res  pow yż

szych fab ry k an tó w  w chodzące.
Cenniki n« żądanie tleny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1431 30 0

p S r a r A  pLAKATOW ftlA^ZATlYCTt « •
filiarehiauj a rfp ry czo ąa o .^ rao w  w koiora^.^

Kraków. Tylko 2 dni.
Sobota 29 i niedziela 30 czerwca

Bam um  i  Bailey
Największe widowisko świata!!

A m erykański
O L B R Z Y M I  Z A K Ł A D  Z A B A W -

' ■■ Od 50 l&,t chluba Ameryki. ■

Objeżdża obecnie ląd stały
w 67 um yślnie do tego zbudow anych w agonach kolejow ych, składających 4  
pociągi po 17 wagonów. Uałe niepodzielone Tow arzystw o będzie w  12 ogr0‘ 
mnych nam iotowych pawilonach przedstawione —  ż k tó rych  najw iększy d*a 

12.000 osób w ygodnych m iejsc do siedzenia obejm uje.
D ziennie dwa przedstaw ienia: po południu o 2ej i w ieczorem  o 7 */2 godzinie- 
O tw arcie  U/a godz. przed każdem przedstaw ieniem , celem oglądnięcia ży jący^  
ludzkich osobliw ości, trzech  s tad  słoni i podwójnej m enażeryi z w ie r^

szczególnych.

Niezliczone, nieporów nane i n iedające się  naśladow ać w ykonanie karkołom nych 
ćwiczę i w sposób n ieustraszony. K ażdy w ystępujący  je s t  a r ty s tą  w swyh1 
zawodzie. K ażdy przedstaw iający, gwiazdą. K ażde w ykonanie, w szystkie wy
stępy na arenie, są praw dziw ą niespodzianką. W szystko rzeczywiści! znpełni0

nowe i dotąd n iebyw ałe!
Najw iększe i najpyszniejsze, godne w idzenia osobliw ości, 'akie  tylKO ludzkość 
zebrać i wym yśleć mogła. W trzech  w ielkich m aneżach dla kon! , na trzech 
ogrom nych scenach , jednej w ielkiej aren ie  wyścigowej i jednem  obszerne*1' 

m iejscu dla sztuk pow ietrznych.
Gałt menażerye tresowanych dzikich zwierząt.

W yścigi w szelkiego rodzaju, ćw iczenia akrobatyczne, sztuki pow ietrzne, gimfl0'  
s ty k a  na  ziemi i w p o w ie trzu , i nowe niespodzianki. W ielkie popisy a tle'

tów w zw inności i zręczności.

70 p ię k n y m  Bom popisuje sic na  racz w je d n e j arenie. —  4 0 0  p r e m io w e j1\j 
na wysttm ńe koni. T rzy  stada  na jzm yśln ie jszych  słoni, przedsta iclonych iv t f *

a r e n a c h .  2 0  m i ę d z y n a r o d o w y c h  c i o t r n i ń c .

P r a w d z i w a  ś w i a t o w a  W y s t a w a  n a j n o w s z y c h  O s o b l i ^ g ^ ł !  

C y r k u ,  H i p o d r o  i i u  —  M e n a ż e r y a ,  W y s t a w a  t r e s o w a j * y g . ^

z w i e r z ą t .

brodą,

1389 10 10

lOOO mężczyzn, kobiet i koni.
K arły, tatuow ani, połykacze mieczów, kob ie ta  z długiemi włosami i pełną 
człowiek z psią  g łow ą, mężczyźni bez rąk. kuglarze, lo o  oryginalnych r ^‘ 
i podziwu godnych scen. Niezliczona ilość najnow szych produkcyj i ćwiczeń 
karkołom nych, z n ieustraszoną odw agą w ykonanych, nigdzie dotąd nie^ykony- 

w anych , a po raz pierw szy publicznie przedstaw ianych.
C eny m ie js c :

W s t ę p  z  m i e j s c e m  d o  s i e d z e n i a  K .  1 * 2 0  i  K .  2 ’M i
M i e j s c e  n u m e r o w a n e ................................................ „  —
M i e j s c e  r e z e r w o w a n e  . . . . . „  —
K r z e s ł o  w  l o ż y ........................................................................ ^ 6 *  —

W szystkie miejsca są numerowane, z wyjątkiem po K. 120  i 2 50, i przy wejściu do naLilety 
Dzieci poniżej 10 la t płacą połowę na wszystkie miejsca, z w yjątkiem  P° K. D20.

po 5 i 6 K. są także przed otwarciem do nabycia
w  K n i c j j a r n l  b v a  W ł a d .  i h l U k o i r n k i e y o ,  I ł y n e J i  y ł ,  j f * .  • * 

I t i l e t  n »  p r z e d s t a w i e n i e  u p o w a ż n i a  d o  o g l ą d a n i a  w » * U  **
o s o b l i w o ś c i .  ..

P rz e d s ta w ie n ie  w  B ia łe j - B ie ls k u  2 8 g o  c z e rw c a , w  K a to v .'ic a c h  H ĉa.

M T  Wystrzegać się nieprawdziwych publikacyj- ""^1
P rzew odnik  B arnum a i Baileyego —  zbiór cudów i program  prz(j (̂ ta \v icn  
obejm uje na okładce odbitki pn. B arnum a i Baileyego —  1 irogą yc w raz 
z odpowiedniemu kartam i pocztowemi ty lko we w nętrzu  pa\vilo5^w n a byvvane. 
W szystk ie  inne publikacye są  niepraw dziw e i nieurzędow e. Kupować tylko

prawdziwe.  4 6

Z Nowej Drukarni JagieUoó kiej w Krakowie (ul. Jagiellofcka Nr. 10). R z ^ W  drukami L . K . Górski.


